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w dni powszedni*

o godzinie 8 po południa ■ 4*tą dnia
następnego.

Prinnmsrat* z przesyłką poertową wyiaii

w NiemcMch8̂  mie81?“ ' 2 L *  k
\ a U?y<̂  Państwach . . 4 — „
O p ł a t ę a d r e s u  dopłaci się 40 „v uaiez.y ui śnió rrWnnp.rcAńTnfi z żadfc-2y uiścić równocEeśnie z żądft- 
Pppnnmn̂  i U16m zmiany adresurrenumerata we LEwile miesięcznie 2 k. 
umer kosztuj e we Lwowie . . S k

p row in cy i.................................12 h,
Wuera z poprzednich dni po 20 i.

<■ *a^SZelkie d o n i e s i e n i a  p b y w a t n b
st\VB LẐ nacłl' ślubach, weselach, nabożeń- 
i ant załobnych1 pogrzebach, opisy ucat 
odnn. prywatnych, reklamy dla balów, 

* koncertów, spisy akładek, da- 
OBienia 0 zgubach, analezionych pr**d- 

miot“a  i t l j o  1 k. e i  wier-i*.

polityczny, społeczny i litenrcki.

r U T T i ! PRZEDPŁATĘ HEJSCI**
przyjmuje wyłą-.anie :

Ajncji iziecn kćw Sokołewikiijs v i  M l
P a « a i  H a u « m a n a  1, O,

Ceny ogłoszert. /
Zwyczajne ogłoszenia na czwarte1 *

stronicy:
wiersz petitowy all.o i' jni miejsce 20h.

W drobnych ecłosrtniach: 
tłustym peutem za ku. Je >towo 6 b. 
tłustym garmondem „ „ 6 h.
kortsp. prywatne n 6 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo j«-

eo m i ę j e c e ..........................80 4
tlamy po kronice wiersz petit 1 k.

Ogłoszenia na czele nunr.erj 
** pierwszej stronicy wierei pe,. 
tm y ..............................w»>

B siś: a św. Prakssdy P. K Prokopinsia
Jutr©: pt Sw. Mi ry i Magd. Pt Pankracego M.

Adres ftedakcyi i vdminjstracyi: 
L#ńw, ul. Svkstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca : L u d w ik  M a s ło W fk L Rękopisów

iiedwkoya nie awraca.
Wnohód słońca o godz 8 m. 61
Zi&ohód -  .  7 m. 6

I/mgość dnia godzin 16 m. 14 
Ubyło dnie od wczoraj 2 m.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  nal. 
półrocznie 13 „  2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Manata v WtatTie.
K to tc sprawił, te żyoie ludzkie i mienie 

jebj teraz w Kongresówce więoej narażone na 
niebezpieoaeńsfcwa, niż ca ozesów Gonty i Że
leźniaka na Ukrainie, albo Szeli w Tarnow- 
skiem ; więoej, niż w dżunglaoh indyjskie h- lub 
amerykańskich preryaoh w wieku X V I I I ; wię- 
^  -  -  Chinach podczas rnoliawki bokser- 
n 3£ ? tc 8Pr»*dl, *e w samej Warszawie, w 
nawskró. europejskiej stolicy cywilizowanego 

zagnieździły się i zuchwale dokazuję 
an y  zupełnie tr.kie, juk „wielkiego noża* w 

Chinach, a „ d u s i c i e  w Ł d y a oh ? -  te tam 
™  sys kie konsulaty, jak w Pekinie, trzeba i»y- 

ot°ozyó iołnierzuini, pikiety porozstawiać eta 
gaon ulic, patrolami napełnić miastu, warte- 

^Ojskowemi obsadzić banki, urzędy, składy 
olor?,j i kolejowe dworce ? Kto to spra- 

»at’ j  . .^y teraz ogłosili bezrobocie Jud de
-  trudnieni w oakierniaob, a zebrali się na na- 
a 7 i na nią zaprosili właśoioieli oukierń- to 

awaj Z nich, którzy stawili się na wezwanie, 
*?y« Powjfehi kulami? r

Niezliczone mordy z za węgła, popełnione 
^  Królestwie, nosśą tak wyraźne oeohy gwał.

politycznego, śe niepodobna ani ohwilj 
> ętpić, z ozyjego nastąpiły rozkazu; były one 
dsie em „polityki partyjnej* hundystów i pe 
Peee_jtów. Ale jest. druga kategorya równie nie
zliczonych mordów i rabunków, o których nie 
wiadomo, co myśleć : ezy to mordowanie i ogra. 
bianie kasyi-ów . sklepów, dworów wiejskich* 
poczt, kościołów, prywatny oh mieszkań w rnią.’ 
staoh, prywutnyi.. ludzi na ilioaoh, w tramwa
jach, w wagonaoh -loiejowyoh, — to jest tak* , 
^polityka partyjna*, ozy też dzieło pospolitych 
opryszków, którzy nożem i rewolwe/en praouj. 
ia własny n ohunek, a tvlko się podszywa u 
pod niby polityozne godła i zwykły rabunek 
zowię „wvwłaszczer’ ',tr burżujów*, a z wy l 'a
zabójstwo idealii-nję jako .zemstę prohtary... 
tu , albo jako „gm ew  ludu?8 Trudno stnnow- 

or*eo, P Jniewaś bardz' ozęsto, jezeii » i e 
zawsze, moręeroy i rabusie przedstawiają się 
jako „WYsłańoy partyjni* i bardzo składnie wy
głaszają mowy sooyr listy o*ne. Jest godnym 
uwagi, że sooyalistyczui Notce GaatU uważ»,^ 
za wlaśoiwe oznajmić, iż „bandytyzm nie stoi 
w bezp ośrednim związku z działalnością partyi 
8ooy'VUBtyoznej8. Jeżeli nie ma związku bezpo- 
sredniego, to m ośj jest pośredni? Nieoh n,"kt 
alnw0' 8ii’ *€ wy tamy Nową Gaeetg za ^ yraa.
m e m a w L i ^ ^ '1  dj ^ ego zapytujemy: 0ey

wiąsk„  pośredniego? Robotnik — pismo
J t Z T .  P0^i*m m e -  pisze: -  „Partya i-
n e  zalAnfłaW 8wri sankoyi rąbankom, mgdy
^ - o l  pieniędzy pod g ro^ ą
31 *-ym, którzy l wyroków śmier-
kolwiek mów ieH n8kaB0W- Ktu-
rabn:ąci lub i  ordniao , S  Ktokol^ t ó .
bandytą* A wian aasłama się partyą, ]est
się bandytów, l e c i ^ L  8Know,,*e w” pr-0ie 
P^sćw  i.naje.me aieV k n Ŝ m ym -. or**ui e Pc * 

towarzyszy a b - »O strisga
ofl ia-ządu boiów K  • erów’ 0 ^ F ^ y o h  
bistych do Bmat— ? le do eel0W 5SO*
iie -Astosnie si« J  Ktokoly ftk

»  ń -roS  ™

3 . , . ? “ ^ :  a ” ‘  fck to ; J S 4i “ “  pe-
fakt ^eden • tfr-f ^ ar*^s?om rewolw ry  — to 
zagrozić tńw osobnym rozl Azemw liS r?  4Sieroi' “ "-r™
fLkt drugi c  t r  0Li.ów osobistych, — to
żfc m o r f-  i rfhnr.t1S° n i"  ®^°żna pow.edzieó,
związku ■ noli?—! T  jakim* posreunim^  * "Polityką party jną-? Gdyl - nP0-

Jówka* partyi nie rozdawała rewolwerów, któ- 
rę przeoież v oele nie są potrzebne do walki z 
rrądem o wolność, ani do atakowania wojska , 
albo gdyby rozdawała je  bardzo oględnie, tyl
ko tym, którzy powinni popełnić samobójstwo, 
aby, wzięoi w cytadeli na męki, ni6 wydali 
spiskowców, to nic byłoby potrzebne ostrzeże
nia, wystosowane do towarzyszy, iż będą ka
rani Śmiercią za ożywanie rewolwerów bojówki 
do oelów osobistyoh. Ostrzeżenie nie poskutho- 
wało: mordy i rabunki zdarzają się corai. ozę- 
k siej, stały się r^razą, a partya nie wykonywa 
wyrobów śmierci. Ozyżby zawsze towarfcyzze 
udowadniali, że do mordów używali nie tych 
rewolwerów, które otrzymali od bojówki, leoz 
jr.kiohś iunych, nabytyoh za własne, nozoiwie 
zarobione pieniądze ? Zanewne nie. Niepodobna 
także przypuścić, Ae pąrtya dlatego nie ukaiała 
żadnego towarzysza, mordująoego w oelaoh osobi- 
etyoh, że nie złapała żndnego. Ona przecież wie 
wszystko, oo robią towarzysze; ona wie, gdzie 
na kogo można napaść i Jak zamaohowoów o- 
oa lić ; ona nądzi i zabija towarzyszy za roz
trwonienie partyjnyoh pieniędzy, za niespeł
nienie rozkazu, za podejrzaną znajomość, a nie 
mogłaby wykryć ani jednego z niez'iczonych 
bandytów ? To przeoież nii prawdopodobne. 
W ięc pozostaje jedno przypuszozenie, ze par
tya pepee«óv/ tak rozwydrzyła swyoh towariy- 
swy, iż opanować ich już nie m oże; ostrzega 
ioh, ale swych przestróg nie wykonywa. Stało 
sie z tą party | to samo, oo z rządem rosyj
skim : jak on już nie jest w stanie powstrzy
mać własnej polioyi od urządzania pogromów 
z zemsty i dla rabunku, tak samo pepeesy nie 
są TT stanie utrzymać w ryzioh  „towarzyszy*. 
Kiedy się ludri zdemoralizuje długiem używa
niem ioh do działań zbrodnioryoh, to potem 
napróino nawoływać ioh do karuoioi i uosoi- 
wc4oi. Dlatego może Nowa Gaeeta ma słuszność, 
gdy utrzymuje, że mordy i rebunki nie stoją 
w bezpośrednim związku z polityką partyjną 
pepeesów, ale w pośrednim z pewnością stoją, 
bo są je| na,8tęp“twe.m, są skutkiem omyślnego 
rozwyórzci.niu motłoohn i urządzania niezliczo
nych strejków, które zubożyły ludzi, pozbawio- 
nyoh zasad moralnych, ale nie oozbuwionyoh 
c c  inoia głodn i pragnienia wódki.

Bandytyzm jest bandytyzmem, mord — 
mordem, rabunek — rabunkiem, bez względu 
na etykietę, jaką ktoś do tych ozynów przy
kleja. Uozdała soo}aiistyuzna „bOjowaa^ rewol
wery — ona odpowiade, za hajdamectwo —  a 
ozy ono jest polityczne, t. j. wynikające z 
„polityki prrtyjnej“ , czy też prywatne, to 
wszy bko jedno, '''y iko bezwzględność społe
czeństwa we własnej obrop’ e może wytępić ten 
bezwzględny terroryzm.

F a ie r n a i i t i  ScIu M d.
Dwadzieścia ó lat minęło od ohwilii 

jak w półnoonyob Niemczech powstał związek 
szkolny, który postawił sobie za zadanie utrzy
mywać forpoozty germańskie w innyoh krajach, 
a^y te posterunki posłużyły kiedyś zaborczym 
dążnościom zjednoczonej Germanii, Zjednooze- 
nie obudziło nadzwyczajny apetyt, a o’ -.eozenie, 
Ae nauozyciel sskolńy zwyciężał na polaoh cze
skich w r. 1866 ym, a franouskioh v  l870-ym, 
wskazało szowinńtom środki i sposoby dzm* '- 
nia. Pobłogosławiony przez Bismarka, suto ob
darzony przez W i helma I, powstał pangermań- 
ski „Sohulyerein*. Niedawno obchodził on zja
zdem we W rocławiu swój 25-oio-letni jubileusz 
i wtedy publicznie głosił, że, jako ży w o ! nie 
ma celów zaborozyoh, jest tylko „ligą obrony* 
Niemców, htóray wyenrgrowali do sąsiednich 
krajów, albo wskutek polityozryoh przemian 
znalezli się „na własnej przedtem niemi* od 
oboem jarzmem — „pod bardzo oiężkiem i bo- 
lesnem janm em *, jak  rzekł pangermański agi 
tator i poseł na sejm praski Haase. Lecz po 
jubileuszu wydał Sohulyerein obszerne sprawo
zdanie se swej działalności, w tern zaś dziele 
już nie wkłada na się lisiej skóry, leoz zupełnie

otwaroie prswi o tem, że praoa Sctulyereinu 
przygotowuje „na wszelki wypadek* drogi, któ- 
remi pangermanizm będzie mógł kroozyó.

Prezydent z wiązka p. yon-Braansohweig 
pisze w Sprawozdaniu: „W ielka z naszej stro
ny wdzięoznośó należy się * Bsarsk'*-t u unlookie- 
mu rządowi za gorliwe popieranie nassyoh pa
trystycznych ce’ ów, a to poparoie by 'o  nietyl- 
ko moralne, leoz nię wyr żało stałym pienię
żnym zasiłkiem, wynoszącym 6 .000 matek ro- 
ozne. Związek liozy stał oh członków 84.800, 
między nimi zaś są wszyscy najwybitniejsi dy
gnitarze państwa. Oprócz oiynnyoH ozłonków, 

rórz^ popier ją zw ązea  swymi wpływami i 
wkładkami, korzysta on z patryotyoznyoh usług 
284-eoh stowarzyszeń, kto e urządzają kouoerta, 
tombole, widowi «ka i przedstawienia teatralne 
na doohód Schulyereinu. Dcięki takiemu popar
ciu oałego społeozeństwa niemieoki^go, związek 
może w oałej pełni czynić zadość potrzebom 
niemieokioh kolonij w« wschodniej Europie. 
W  roku ubiegłym wydał na nie ł.22,000 ma
rek, które w calośt poszły aa podtrzymywa
nie w tyoh koloniach prastarej germańskiej 
kultury, bolesnym wypadkiem w roku ubiegłym 
były rewolaoyjne rozruoLy w krajn nadbałty
ckim, gdzie barbarzyńctwo autochtonów powa
żyło się targnąć na niemieckie or»wa. Leoz ten 
wybryk dzikośoi udało, się skarcić, a jest na
dzieja, że w owym kraju można Ujdzie rwobo- 
dnie zakładać szkoły niewieokie, będąoe główna 
podporą narodowego rozwoju. Sohulyereinowi 
priybędzie nowy oiężar, leoz patryotyozna Ger
mania z pewnośo ą chętnie prryjm e go na s™e 
barlu, aby w ter sposób odrodzić energię pio
nierów naszej oywilisaoyi i nass sgc maozenia. 
Pomyśiny był stan sprawy narodowej w innyoh 
naszych koloniach w Rosyi. PooueUśmi tam 
tworzyć stowarzyszenia nauczycieli szkół me- 
mieokioh, oo się bardzo przyozyni do utrzyma
nia ioh solidarnośoi z krajem ojozyLfc/m, tej so- 
lidarnożoi, która w każdej zgoła potrzebie oka
że się pożyteczną. Róii nież pomyślny jest stan 
sprawy narodowej w słot lińskich krajaoh A u- 1 
stryi. Można, go nazwao świetnym. Tamtejsi 
Niemoy, pełni pewnośoi siebie i nahartowani w 
twardej waloe z zuobwałem słowianstwem, roz
wijają coraz skuteoauiejszą działalność, która 
jednak, pomimo ofiarności tamtejszych Niem 
oów, wymaga naszego pooaroia, nawet tak zna
cznego, że na came O* ioł y wydaliśmy w roku 
przeszłym z gorą uO.GoD kia ak~ Zarząd Suhul- 
vereinu spełnia tylko patryotyozny eoowi^zek, 
gdy z naoiskiem zwraoa uwagę narodu n emie- 
ckiego na zagrożone posteru ik i w słowiańskioh 
hrajaoh Austryi. Trzeb- fam posiadać wytri, 
wn oh nauczyoieli i pełnyoh poświęcenia apo
stołów naszej świętej sprawy, potrneba książek 
i różnych środków ąaohęty. Larząd nie wątpi, 
że jego odezwa znajdzie życzliwe przyjęcie w 
patryotyoznem obywatelstw ie. Natomiast smu
tno przedstawia się n*szc oprawa na W ęgrzech, 
gd .ie wskutek szowinistycznego podnieoenia 
Mad arów nader trudDO j '"s*1 walozyć z postę
pami mady aryzaoyi wśród irm  tej szych Ńiam- 
oów. Zapisujemy tam stały ubytek naszyoh sił 
na korzyść Madyarów*.

W  dalszej oześoi „SprBwozdanie* omawia 
prace Suhnlyereinn w A  y: Mniejszej, Afryoe i 
Ameryce Połudn’ owej. Są to jednak btrdzc po
bieżne wzmianki. Ze wszystkiego widać, że 
Sohulyerein przedewszystkiem aajmnje się kra
jami słowiańskimi, któro uważa za flinterlani 
germanizmu. Ozembardziej on się wysila, tem 
oozyw.Icie nasz opór powinien być energi
czniejszy.

l i  orB Spondfśiicye,
Wiedeń, 18 lipou.

(Agitacya aa przygnaniem pewna; Uceby mandatów 
Ceechom w Anstryi Doln.j. Zajmujące w tw r y .  
Fryeyersy przeciw zeoetr-eu-n odpoczynku, nie

dzielnego).
(y). Sukoes odniesio iy w komisy i dlu refor

my wyborczej przez Niemców przez uzyskanie

jednego mandatu w Krainn. daje agitatorom 
ozesaim poohop do rc „winieoia akoyi, zn erza- 
jąoej do wywalczenia kilkn lub bodaj iylko je 
dnego mandatu dla Czechów, zamieszkalyoh w 
Wiedniu i w Austryi Dolnej. Wyohod^ąoe w 
Wiedniu radykalne pismo 8lovan stanęło na 
ozele tej agitaoyi, pro.r&dzonei w tonie bardzo 
podburzająoym. Rzuoa się ono gwałtów nie na 
stronnictwo młodooseskie i zarznoa ma -u d o - 
łęstwo i służałstwo wobec rządu i wobeoNiem- 
oow. Stronniotwa n emieoaie um &ły zdobyć je
den mandat dla 15 tysięoy Niemców, zamiesz
kałych w Zrainie zaś dla pólnrliona Czeohów 
mieszkająoyoh w Austryi Dolnej nie potrafili 
polityoy ozesoy wywalczyć tfni jednegu reur*)- 
zentanta. W  końcu zapowiada Slwan. że jeżeli 
powzięta już przez komisye uohwala w sprawie 
rozdziała mandatów w Austryi Dolnej nic zo 
stanie zreasumowani., w takim rak e w»zysoy 
posłowie czescy, zasiauająoy w Lomi=yi dla re
formy wyborozej, tudaiez obaj ministrowie ozi- 
soy Paoak i Pcrszt powinni byó przygotowani 
no. bojkot towarzyski i na wykreś^nie ze 
wszystkich czeski oh stowarzyszeń.

W  przyszłym tygodniu rozpoczyna się sezon 
manewrów ćwiczeniami staoyoncwauego w Salz
burgu pułku strzeloów tyrolsk'oŁ, tak zwa
nych „Kaiserj&ger* wzmoonionego kilku bata
lionami piechoty, śoiągniętej z Tyrolu, i dwie
ma bateryami artyleryi poin» . Najw.jkrze za- 
interesowanię w sferaoh wojukowyoh budzą 
właśnie ówiozenia tyoh dwórh ba'eryi, gdyż 
będą one miały do spełnienia tak trudne za- 
d-nie, jckiego jeszcze nigdy nie dawano ertyle- 
r j i  anstrysekiej. Doświadczenia jednak, poozy 
uione podozas ostatniej wojny rosyjsko-japoń
skiej, w Iitórej artylerya japońska musiała 
'walosaó niejednokrotnie takie trudność1 tere
nu, jakie dotyohozas wydawały się nie do 
przezwyciężenia, skłoniły anstryaoki sztab ; b- 
neralny do poBtawien,<i i nasrij artyleryi pol- 
nej wyjątkowo trudnego zadania. M.ano- 
wioie maja owe dwie baterye polne odbyć nie- 
słyohanie uciążliwą drogę gór-ka przez Brenner, 
Predazzo, Lusię i St. Telegreni i zająć stano
wiska na szczycie grupy gór Sella 8080 me 
tróv, wysokioh i tam odbędą się właściwe ma
newry. Penie weź nawet mowy nie m% o tem, 
aby ir.ot.na działa polne osadzone rti lawetaoh 
wyciągnąć na taką wysokość niezbyt szerok i
mi serpentynami alpejskiemi, przeto trzeba bę- 
dcis armaty rozebrać, prsewosić js  kawałkami 
ns wehiknłaob, podobnyoh do sani, a mająoyoh 
z przodu zólka, a następnie na samej górze na 
nowo składać.

Fryzyerzy i golirzr wledeńsoy podnoszą 
wrzawę ogromną z powodu rozporządzenia Na
miestnictwa, nakanująoego zamykać golarnie w 
niedzible o godzir.ie 12 w południe w ozasie od 
1 kwietnia do 80 września, a w inne miesią- 
o* o godziiirie 1-szej. Fryzyerzy skarżą się, że 
to rozporządzenie zabija ioh materyalnie, gdyż 
oała egsystenoyr ioh opiera iię  tylko na tem, 
oo zarobią w sobotę popołudniu i w  niedzielę, 
w powszednie dn. bowiem g^arz w W iećnin 
zarabia przeoiętn zaledwie koroniS Dlatego 
też domagają się fryzyerzy. r.by im woluo by
ło przez oały rok mieć swe lokale otwarte w 
niedzielę do godziny 2 popołudniu, zaś w oza
sie karnawałowym od rana do wieozora. Na 
ostatniem zgromadzenia fryzy^rów uohwalono 
wysłać w tej sprawie do rządu i parlamentu 
memoryał, a gdyby tc nie poskutkowało, zade
monstrować przez niestosowanie się do wspo
mnianego reskryptu, leoz trzymanie lokalów 
otworem do godziny 2-giej.

Streit s i t lm c z j  i  f a r s ia i i ! .
Z Warszawy p izą:
Minęła grosa pogromn, nawet niebezpie

czeństwo powodzi maleć zaozyua — za to ma
m y znów różne strejl i, z przebiegiem gwał
townym. Pnblioznośoi najbardziej daje się we 
znaki strajk onkierniozy. Ogarnął on prócz cu 
kierni także i kawiarnie, mleczarnie ogrodowe

—  iednem słowem i ie ma się gdzie napić ka
wy, herbrty, mleka — bo teroryśoi nie pozwa
lają. Wszystko oozywisoie dla dobra, i dia spra
wy wolnośoi. Z  początku strejkowała tylko słu
żba właśoiwyoh onkierni, a więc tanr, gdzie 
faoryin ją oiastka, oukierki i wszelkie wyroby 
stałe lubpłynne, w zakrea orkierniotwa wcho
dzące. Właśoioiele hi wiarń i mleczarń słu
sznie uważali, że ieh strejk nie dotyczy. Nie 
zamykali więo swyoh zakładów, za co ioh spo
tykały przeróżne nieprzyjemności. Teroryśoi, 
przeważnie smarkaoze kilkunastoletni, obuho- 
dzili otwarte kew.urnie, grożąo, że w razie 
n ezamknięoia „stanie się ooś złego*. Jakoż w 
Cafć BriscoJ wybito dwie szyby kamieniami, 
a trzeoią przestrzelono z rewolweru W łaści
ciel poszkodowany iesl na sumę przeszło ty
siąca rubli.

A  teraz przykład, do jakiego etopnia non
sensu . aberaoyi doprowadzają te wywrócono 
do góry nogami wyobrażenia „walki o wol
ność*. Wozornj wieozoiem, nie majęo gdzie iść 
na kawę poobiednią, dowiedz eliśmy się, że 
mleczarnia Henneberga w alejaoh Ujazdow
skich jest otwarta. Udaliśmy się więo na miu- 
soe. Ktoi zażądał kawy z lodem.

— A, n ie ! —  brzmiała odpowiedź.
— Czemu?
— Bo to wohodzi w zakres onkierriozyoh 

materyałów spożywozyoh...
Kawę jednak, herbatę j mleko wolno było 

roznosić. A le knwy z lodem — nio.jj
Szczegół teu jest tylko jednym z wieln 

Całe. bowiem akoya strejkowa posiada przede
wszystkiem oharaktei nlicznikowstwa, łobnzer- 
ki, a przedewszystkiem —  g łupoty ! Szkoda 
tylko, że głupota ta ruimri ^raj i wystawia 
na ezwank żyoie i zdrowie ludzkie. W ykona
wcy terrern są to smarkacze, nie zdLjący so
bie sprawy ani z tego, oo strajk, am w -ak;m 
się to dzieje oelu. Są to błazny kilkunastole
tnie, doprowadzeni do ostatniego stopnie iiy o - 
tyzmu za sprawę i nemową różnych ag La torów, 
bnrzyoieli i różnego rodzajn indywiduów, 
którymi się t. zw. socyalna ćemokreoys, po
s łu g u j

Dodawać zapewne nie potrzeba, że wła
dz* nlo nie noaynila, aby prześladowanyoh nie
słusznie włażoioieli kaw-arń i innyoh niewin- 
nyoh zakładów bronić przed oezmyślneu prze
śladowaniem. A  można było urządzić obronę, 
ponieważ na podobne wybryki powinna być 
władza bezpieozeńs^wa z góry przygotowana.

Nie należy zapominać, że tć wsrystko 
dzieje się w stanie wojennym, W ’ ęc aapytać 
trziba po raz setny: oui bono właśoiwie ter 
stan wojenny trwa 1 Albc właściwiej na ożyją 
szkodę go s_, utrzymuje ? Bo w tadnem pań
stwie i w rwyocftinyoh, nie w jji tkowyoh oko- 
lioznośoiaoh, nie dopuśoilaby i/ładzi do podo
bnych wybryków. Tylko bowiem wobeo takiej 
obrony spokojnych obywateli takie nadużyoia 
strajkowe dziać się mogą.

I  jak zwykle, już po wybiciu szyb w Ca- 
fć  BristoJ obodzik przed nią k: lku i yzm] ślnyoii 
sołdatów, strzegąoyoh poraądku 1 bezpieozen- 
stwa.

Krzyżująoe się wieści z Petersburg nie 
rokujr nadziei, aby sprawa, zmiirzająoa kn a- 
spokcjenin i w oeln powrotu do warunków 
normalnych, choć o krok post ąpiła. Fu ostsj- 
my nadal pod opieką złej wiary i złej woli 
z jednej, pod grozą wybryków pierwszego 
lepszego półgłówka, ndającegc sdoyalistg, z dru
giej strony.

Sytuacya.
V)'iedeA. Sprawa reformy wyboroze prze

chodzi obecnie najjstrzejczą krizis, a to ■ .por 
I wodn niezgodi, jaka wybnohłfc przy obradaoii 
! w  kcmisyi nad rozd«mlem mandatów z GzeoL 

Z  a czorajszego doniesieria telegrafiornego zna
ne są już w  ogólnych zarysaoh kompromisowe 
propezyoye bar. Becku w tym względzie, przy- 
znająoi dis Ozeoh 128 mandatów; a to 68 dla

Wszelkie prav.a taitraetone.

Adam Stodor

Z ł o c i s t a  S ć r a
oemat dramntyczny w 2  aktach.

(Ciąg dalszy),

Stp" l Z ® C i t  ramię)
M ł J d l  p“ e CmQ°  “rńr’ iehia. ogmo-ruda'M ł o d a  C z u r - w n i c a  (Szyuo-oBO) --------

Dziadulo z© znu^ ołio© wyurawinA 2

ohoe mnie odpędzić, do o za r^ ,, t^ ysto”
wysłLĆ, mb może obić... Oczywista I. *

(reohooząo się)
w u?ln’ 8i’  f i 6'. na mnib c u c iła  _  ukradłam była położniov dzieoko —

zbójoy! podeszli mnie olyłkiem , zdradziHOko
obili, żem się w krwi własnej pławiła, ’
potem, za radą łotra organisty,
*« włosy siłą do stawu powlekli
i pławn jęli, klnąo jakoby wśoiekli — _
Oo mnie zanurzą, ja na lazur ozysty
wody wypływam — — i wtem na brzeg

[skaozę,
* orzegn na strzeohę, gdzie świeoil oozym* 

Gt-szatur — — wsiadłam — —  i uwierzę 
, [spialone

S t  a r z T ^  P° nl0810-----------------

Nieohaj-że oię trzyma 
w szponaoh na zawsze saatan, twój towa- 

, ,  Ł j  ~  iysz...
M ł o d a  C z a r o w n i c a .

Czemu ty łd ianą ^  n ieo^ tn ie  gwarzysz?... 
Powiem 01 leszeze... Raz kkt na tortury

mmi

wziął mnie i łamał me kosteozki kołem -------
Łamie, wyoiąga —  — a ja śpię, aniołem 
mu sie wydawam, który wbrew natury 

rawom, męczarni ni bołu nie ozuje — —
Zdięli mnie z koła — na barłóg rzucili-------
budzę się... patrzę.., kat się do mnie mili — 
1 ezT alam... w szale przegryzam mu gard ło  
i krew wypijam...

8 1 a r z e o.
Bogdaj cię zaparło, 

po wieki wieków za piekieł ą bram^ — — 
M ł o d a  O z a r o w n i o a  (nachylająo się nad 

W  y  ż y  n e m)
Leoz z tobą, lnbkn, nie będzie tak samo I 
3ędę oię pieśoić, hołubić — lat wiele 
bęasiem żyć, chociaż b r ślnbn w kościele — 
Zbudź się! (oałaje go w ozoło)

Obudź bw, słodki sokolika — 
o >ho się będziem pieścili, bez krzyka —  
oioho, a jednrh gorąco, gorąco —
będę całować twą s' roń pnlsnjąoą —

(oałaje go w ozy)
-koni jekse zimne te przymknięte oo cy -------
Ach I może krew się już w żyłaoh nie toczy, 
mój u’ .oohany — posłnoham, ozy bije 
seroe --------
(Rojspina koszulę na piersiach W y . ’ t u i  

i spostrzega Bzkaplerz.) 
w Przeklęty, przeklęty 1...

■» ijwoioh piersiach 6»kapljr^:, zn^k święty, 
oo oię, przeklęty, odemnie odgradrsa, 
bo w nivreo-! moja rozpływa się w ładza-------

(zrywa się wzburzona) 
o  t a r z e o (szydząc)

Ach, jakże m^lo zawieść się u o e lu --------
M ł o c i n  C z a r o w n i c a  (gniewnie)

Zamilcz, przeklęty starcze!... Wielu, wielu 
za krzywdę moją dzisiejszą zapłaoi

r  aśoiskaoh moioh... Będę truć i palić 
wszystkioh mą ohuoią.. Jako ohytry złodziej 
młodym chłopiętom niewinność ukradnę — 
sroższa, mżeli w  -y so "  piekła kaci, 
srołsza, niż szatan, będq wszystl o walić 
w  błoto, do stóp myoh —  me słowa układne
będą jad w szozep iać jadami skorpiona
bezwstyd mojego iiech  stanie się ło n a --------

S t a r z e o.
O piekielnioo, bodaj oię przeklęta 
moo piekieł wreszoie wzięła na wiek wieków... 

M ł o d a  O z a r o w n i o a .
Będę, by  dżnmi, aoz na pozór święta — — 
Na me trucizny nigdy, i ‘gdy leków 
nie znajdzie ziemia... Ach, aoh, ach...
(łka sparmatyoznie, niemal skowyoząo 1 w y

biega.)
S t a r z e c  (woła za nią)

Nań dyablioy 
moo, T yłszą  wola Tieoznej Tajemtioy...

Scena III.
S t a r z e c  (zbliża się do W  y  ż y  n a).

A  teraz trzeb* tym zając się oto...
Biedak... Na suhniech :r“ w, liśoie i Moro... 
krew nawet włosy gdai niegdzie czerwieni 
a twarz tak blada jakby w państwa oieni 
dusza, już dawno, d m c  odpłynęła...
O, n ie ! — leoz szybko weźmy się do dzieła, 
może dnoh jeszoze kołaoze się w ciele 
tem ^męozonem, oo się na pośoiele 
twardych granitów bez ęił osunęło... 
Samarytańskie rozpooznijmy dzieło — — 

(wstaje, nabinra śniegu w dłoni >, klęka nad 
W y ż y n e m  i naoier* skronie)

W y ż y n  (jęozy głucho). Ah, ah, ah...
S t a r z e o.

Oiało powoli budzi się do żyda, 
powoli siły wychodną s nkr/oia

i wypełniają ciepłem skrzepłe ż y ł y --------
Uratowanyś nad brzeginm m o g iły --------

(Podnosi zwolna oiało W y ż y n a ,  głowę ego 
wspiera na swyoh kolanaob).

W y ż y n .
Boże... gdzie jestem?...

S t a r z e  o. . . . . .
Przyohodhisz do siebie... 

W znieś nieoo głowę... nifcehaj krew do skroni 
twojej nie bije... Śm iałe! —  mojej dłoni 
silnej, ohoć scarozej, ufa„...

W y ż y n .
Zalim w niebie, 

ozyśóou, ozy piekle?... Upadłem ua skały 
bez sił... O, powiedz starcze srebrno-biały...

S  t a r z e o.
U oeln jesteś... jesteś już na szozyoie
Złooistej Góry...

W  v ź y  n silnia, z wysiłkiem).
7 7 K O, r tuj mi ż y o i e ! --------

pragnę przed zgonem ujrzeć Ozarną Kalemę... 
przybyłem... niechaj widzi me oierpieni*...

S t a r z e o  (z wyrzutem).
rrzeoz-żf nie ja  ci żyoie zratewałem 
któreś naraził przedsięwzięciem śa iałem ?...

^  y  i  y  n*
Dzięfci oi, starcze... Wybaoz... Ukim chory... 
bez sił tr padłem — i wraz jakież zmory 
ua piei ł mi siadły i waliły młotem
w sk ron ie  zem dlałem  nie potrafię

[złotem
nagrodzić oiobie, bowiem nie mam złota-------
słowem to ozyn ię--------------

S t a r z e o .
Piekielna sromota 

nieozystych mocy tak oię u m ęozyła --------

W y ż y n .
Aoh, piekielna biła

moo w piersi m o ie  stawała na drodze
strasznemi m ar . oo mąoiły srodze 
jasność myoh myśli —  —  leoz oiągle ku Górze
czed łem --------

S t a r z e o .
I  teraz w krwi własn j purpurze

iwyciąt 1 jAsteż na marzonym szozyoie-------
W y ż y n  (gorąoo).

O, Btaroze, staroz* — pomyśl leno żyoie 
oałe me c tej przemarzyłen ohwili 
w trwożnej niewiedza, ażali przechyl 
szalę zwyoięstw a w myśl memu pra

gnien iu  --------
Widziałem Księnię w snó» m doL ma-

[rzen in --------
Prowadź mnie. nieoknj ona Tajem nioi,
które zdobyłem, mej daszy w y ja w i--------
Pragnę w dół wraot d, bo tam seroe krwawi 
ojoa i matki — koohinkę dziewioę
tam zostawiłem ne. nizinnych dołach ------------

S t a r z e c  (głuoho).
Młodzieńoze, stąd się nigdy nie powraei,--------

W y ż y n  (gwałtownie).
Przebóg I... mów... powiedt... W ięo ma oała

[praoa ? I...
S t a r z e o  (przerywaj ąo).

Niezmarnowana... Doszedłeś do oelu, 
i ęc oi nie trzeba wraoać, prsyjaoieiu —  — 
Nie wierzysz jednak... Groźne Pani. Ksieni, 
twe wątpliwośoi wran w pewność przemieni... 

W y ż y n -  
Patrz, patrz...

(Ciąu dalssy na tępi).
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Niemoów, a 7B dla Caechów. Ten rozdział man
datów tein różni się od propozyoyi księcia H c- 
henlohego, który wnosił o 50 mandatów dla 
Niemoów z Czech, a o 72 dla Czechów, źe tak 
jednej jak i drogiej stronie przyznaje po trzy 
nowe mandaty. W  komisyi wyborozej poseł 
Pergeit zgłosił wniosek o przyznanie Niemcom 
8 nowych mandatów bez żadnej za to rekom
pensaty dla Czeohów. Sądzono poozątkowo, iż 
jest to wniosek demonstracyjny i że od niego 
odstąpią Niemcy w dalszym ciągu rokowań- 
Okazało się jednak, iż traktują go oni na se- 
ryo. Ody zarzuoono Niemcom, iż takim wnio
skiem zaskoczyli nagle rząd i kom isję i w ten 
sposób jakby z zasadzki ehoą ubić sprawę re- 
f:rm y  wyborczej, odpowiedzieli Niemoy sta
nowczo, iż o wniosku tym wiedział w czas nie- 
tylko bar, Beck, lecz wiedzieli o nim jeszoze 
bar. Gautsch i ka. Hohenlohe. Przy tern kon
serwatyści niemiaocy i członkowie stronnictwa 
ohrześoijańsko-socyalnego oświadczyli, iż nie 
chcąc się nsrażaó na miotana na nioh przez in 
ne stronnictwa niemieckie obelgi i zarzuty 
zdrady narodowej, głosować będą za wnioskiem 
posła Pergelta. W  ten sposób wniosek ten u- 
zyskałby w komisyi większość. Broniąo się 
przeciwko temu, Czesi zapowiedzieli w komisyi 
jak najostrzejszą obstrnkoyę i grożą, że nie oo- 
fną się przed żadnym środkiem, by tylko nie 
dopuścić do głosowania nad tym wnioskiem.

Sytaaoya więo jest bardzo rozdrażniona 
i naprężona,

Propozycye ber. Beoka nie są bynajmniej 
jednostronne i dlatego opróoz powiększenia li
czby mandatów z Caeoh zajmują się one i in
nymi krajami, by stworzyć w ten sposób dla 
nioh rekompensatę, utrzymać ogólną równowa
gę po przeaunięoiu liczby mandatów z oiłago 
państwa, a przez to aapobiedz nieporozumie
niom, grożąoym ze strony innyoh stronniotw. 
I  tak bar, Beck proponuje jeden nowy mandat 
niemieoki z Moraw, z których w ten sposób 
byłoby 19 mandatów niemieckich, a 30 cze- 
sk ioh ; dalej proponuje 4 nowe mandaty dla 
Galioyi, a mianowicie jeden ze Lwowa, jeden 
z Erakowa i dwa z okręgów wiejskich, roz
dzielone porówni między Polaków i Rusinów. 
Z  tych więo 4 mandatów galioyjskioh trzy 
przypadł', by Polakom, a jeden Rusinom.

Pos'owie nienueooy wszystkich stronnictw 
odbyli wczoraj zgromadzenie i jednomyślnie 
odrzucili propozycyę bar. Becka co do rozdzia
łu mandatów z Czech. Uchwalili przytem, że 
jako ultimatum stawiają żądanie 56 mandatów 
niemieckioh z Caeoh, bez żadnej aa to rekom
pensaty dla Czeohów, a takie uchwalili reso 
luoyę, w której powiedziano, że w razie przy
znania 4 mandatów Galicyi, Niemoy zażądają 
ty ln i mandatów dla poładniowo-niemieokioh 
krajów, a mianowioie dla Styryi, Austryi Gór
nej i miasta Wiednia.

Czesi oczywiście zajęli wobec tej uohwały 
stanowisko nieprzyjazne. Na zebraniu wszyst
kich posłów ozeskich zgodzono się jednomyślnie, 
ż i żądanie Niemoów jest ze stanowiska oze- 
skiego absolutnie nie do przyjęcia. Przytem z 
powodu rezoluoyi, uchwalonej na zgromadzeniu 
Czechów, mieszkająoyoh w Austryi Dolnej, za
powiedział klub młcdoczeski, że zgłosi wnio
sek utworzenia odpowiedniej liczby ozaskioh 
mandatów z Austryi Dolnej. W  sprawie man
datów proponowanych dla Galioyi zgłosił się u 
bar. Beoka poseł Wassilko i imieniem Rusi
nów zaprotestował przeoiw przyznaniu Pola
kom trzech nowych m andatów , a Rusinom 
tylko jednego.

Wobeo tej wysoce krytyoznej, przez 
Niemców stworzonej sytuaoyi, zdaje się, że oała 
sprawa reźormy wyborozej jest powain;c za
chwianą. Baron Beck miał oświadczyć nawet, 
że poda się do dymisyi, gdyby mu nie udało 
się doprowadzić do kompromisu. Dla ohwilo- 
wego załagodzenia sytuaoyi i w o lu uniknię
cia krizia ministeryainej, pojawiły się z nie
których stron propozyoye, by obrady nad roz
działem mandatów z Caeoh odroosyć do wrze
śnia, a tymozaeem rozpocząć ferye parlamen
tarne. Lecz bar. Beok stanowczo sprzeoiwił 
się tema i oświadczył, iż nie może dopuścić 
do takiego przewleczenia sprawy, a deoyByę 
dodatnią lub ujemną konieoznie zdobyć musi 
przed feryami-

Jak wiadomo, komisya reformy wyborozej 
odroczyła swoje obrady do dzisiejszego wieozo- 
ra. Cały dzień i wozorajszy i dzisiejszy stara 
się bar. Beck wyzyskać w celu rokowań i o 
siąguięoia jakiegoś możliwego porozumienia. 
Wozoraj popołudniu bar. Besk odbył konferen- 
cyę z prezydyum Koła polskiego: pp. Abraka- 
mowiczem, Bobrzyńskim i Dulębą. Następnie 
konferował kilkakrotnie tak z Niemoami jako 
i Czechami. Dzięki zabiegom ministrów-roda- 
feów pp. Pradego i Pscaka, ma się odbyć kon- 
ferenoya niemiecko-ozeska. Dotąd jednak mimo 
gorliwyoh zabiegów tak prezydenta gabinetu 
jak i obydwóoh ministrów-rodaków nie osią
gnięto żadnyoh pozytywnych rezultatów.

Również nadzieje kompromisu są bar
dzo słabe. W ytrawni politycy twierdzą, iż 
nadzieje na pokojowe załatwienie sytuaoyi są 
ootymistyczne.

W  ostatniej chwili obiega w poważnych

kołaoh politycznych pogłoska, iż bar. Beok 
przedłożył nowe propozyoye, które określił jako 
ultimatum rządu. Powiadają, że propozycye te 
mają pewne szanse, iż staną się podstawą kom
promisu. Najnowsza ta propozyoya ma obejmo
wać 23 mandatów, nie zawartyoh we wnioskach 
księcia Hohenlohego, a więo podnosi liozbę 
mandatów do 518, czyli jeszoze o dwa więoej, 
niż znana już propozyoya bar. Beoka. Te nowa 
mandaty mają być w ten sposób rozdzielone: 
Czeohy 8, a to dla Niemoów 5, dla Czeohów 
3 mandaty; Morawy 8, dla Niemoów 1, dla 
Czeohów 2 ; Galioya 4, dla Polaków 3, dla Ru
sinów 1 mandat; Tyrol 8, dla Niemoów 2, dla 
W loohów 1 ; Styrya 2 mandaty, a to jeden 
z miasta Graou dla Niemoów, a jeden słowiań
sk i; miasto W iedeń jeden nowy mandat; wkoń- 
ou Kraina 2 mandaty, jeden z Gotsohee, a je 
den nowy z Lubiany jako przeciwwaga aadzie 
więtnasty włoski mandat.

Gdyby utrzymała się ta propozyoya, to 
w ogólnej sumie maudatów z oałego państwa 
518 miałaby Galioya 109 mandatów, a z tych 
Polaoy 81, zaś Ruaini 28.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 20 lipoa. 

(Zmiana sałaty im. królowej Jadwigi na liceum 
ieńskie. — Brak kompletu.)

Wozorajaze posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoozęło się dopiero po godzinie 8 wieczorem 
i to przy wątpliwym kompleoie radnyoh nasz
li. Na wstępie r. Ohołodecki domagał się, by 
zarząd rzeźni zwrócił jak najbaczniejszą uwa
gę na mięso przywożone kołową drogą z po
wiatu kamionieokiego; mnożą się bowiem po
głoski, iż mięso to bywa osęsto zepsute. P. wi
ceprezydent dr. Rutowski, który przewodniozył 
wozorajseemu posiedseniu, przyrzekł zarządzić 
jak najdalej idące środki ostrośnośoi. Następnie 
z porządku dziennego wzięto pod obrady spra
wę zamiany wyższej szkoły wydziałowej im. 
król. Jadwigi na lioeum żeńskie. Zami na ta 
polega na nieznaosnyoh modyfikaoyaoh planu 
naukowego w tej szkole i pewnyoh zmianaoh 
osobiatyoh w gronie nauczyoielskiom; a oelem 
jej jest zapewnienie uozenioom praw lioealnyoh 

, tj. możnośoi składania po sześciu lutach nauki 
1 egzaminu dojrzałoioi, który uprawnia uozenioe 
! do wstępowania na uniwersytet w charakterze 
i nadzwyczajnych słuchaczek.

Sprawa ta nieraz jnż była przedmiotem 
obrad Rady miejskiej. Około półtora roku te
mu już był Radzie przedłożony wniosek o za
mianę tej szkoły na lioeum. Wówczas Rada 
miejska odmówiła. Stanęła bowiem na tern sta
nowisku, że obeonie w tej szkole obowiązująoy 
plan naukowy, obejmująoy przedewszys;kiem 
wiele nauk praktyoznyob, lepszy jest i odpo
wiedniejszy w naszych stosunkach, niż plan 
nauki liceów, ułożony przez ministerynm- Pra
ktyka jednak wykazała, iż uozenioe tak wyso
ko oenią owo prawo wstępowania jako nad
zwyczajne słuohaozki na uniwersytet, iż prze
ważna ioh ozęśó po nkońozenin szkoły im. kró
lowej Jadwigi, składa lioealny egzamin dojrza
łości w prywatnych lioeaoh. Jest to oozywiście 
niewygodne dla tych uozenio i dość kosztowne. 
To doświadczenie skłoniło Radę do zamiany 
tej szkoły na lioenm. Nową organisaoyę zapro
ponowano wedle sankoyonowanej w kwietniu 
b. r. noweli posła Bobrzyńskiego do krajowej 
ustawy szkolnej i. r. 1895, Ten system organi- 
zaoyi tern się różni od systemu dawniej już 
wprowadzonego przez ministerynm, iż jako o- 
bowiązkowe przedmioty przypisuje niektóre 
nauki, któryoh plan ministeryalny nie iąda. 
Są to : nauka hi story i polskiej, nauka literatu
ry powszechnej i estetyka. Wprowadza on tak
że gimnastykę do planu szkolnego jako przed
miot obowiązkowy, podozas gdy ministerynm 
uznało naukę gimnastyki jako przedmiot nad
obowiązkowy. Dotąd kosztowała miasto szkoła 
im. królowej Jadwigi rooznie 58.644 koron; 
w nowej organizaoyi kosztować będzie 66.780 
koron, a więo o 8.136 koron więoej. Tę nad
wyżkę kosztów poniosą uozenioe w formie oze- 
snego. Ustawa krajowa nie pozwala pobierać 
ozesnego od uozenio trzeoh niższy oh lat lice
um, a tylko od uozenio trzeoh wyższyoh lat. 
Te więo uosenioe, któryoh liozbę ograniczono 
na 185, opłacać będą otesne po 100 koron za 
rok szkolny z prawem miesięcznej spłaty w ra- 
taoh po 10 koron. Dziesięć prooent tyoh uoze
nio może otrzymać od Rady miasta uwolnienie 
od opłaty czesnego. Tedy przypuszczalny do
chód z tego źródła wyniesie 12.150 koron, oo 
z nadwyżką jeszcze 4.000 koron pokryje ową 
różnicę kosztów utrzymania lioeum.

Zanim referent r. Próohnioki skończył 
swoje wywody, na sali opróżniło się jnż wiele 
krzeseł radzieokioh. Mimo to ze względu, aby 
nowa organizaoya mogła być przedstawioną 
krajowej Radzie szkolnej jeszoze przed 1 wrze
śnia do aprobaty i ewentualnie już od dnia te
go wejść mogła w żyoie, zdeoydowano się za
łatwić sprawę przy tym niebardzo dcstate- 
oznym kompleoie. Uohwalono przeprowadzić 
proponowaną reorganisaoyę.

Po tej uohwale ohoiano załatwić jeszoze 
kilka spraw administracyjnych, któryoh wiele

zalega już od dawną, leoz na sali były takie 
pustki, że wprost nie wypadało prowadzić o- 
brad. W obec tego pan wioepr. dr. Rutowski 
zamknął posiedzenie. Następne posiedzenie peł
nej Rady odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
we września, gdy panowie radni pozjeżdżają 
się z letnioh wywczasów,

Mały teljeton.
Miła wizyta.

Pewnego pięknego dnia w jesieni grałem 
w mym salonie na skrzypoaoh. Salon ten byt 
mi najmilszym ze wszyatkioh pokoi w malej uroozo 
położonej mej willi w Aateuil, Przez otwarte okna 
wpływały do pokoju ciepłe fale powietrza, akordy 
granego właśnie przezsmnie utworu Mendelsona, 
dźwięczały donośnie wśród iście wiejskiej oiszy 
parku i ulicy, wiodąoej do mej willi.

Nagle zapukał ktoś do salonu; przestałem 
grać, powiedziałem: „proszę" i do pokoju wszedł 
jakiś nieznajomy pan, licząoy około pięćdzie
sięciu lat. B ył on niskiego wzrostu, silnie zbudo
wany, strój jego był gustowny, oboć cokolwiek 
w nieładzie. Ohoiałem go właśnie zapytać cze
go sobie żyozy, gdy przybysz ukłonił mi się i 
rzekł głosem przytłumionym, pełnym smutku:

— Przepraszam bardzo, że wtargnąłem do 
Pana, mieszkam w sąsiedztwie i to mi dodało 
śmiałośoi. Przepadam za muzyką... Słyszałem 
grę na skrzypcach i opanowała mnie nagle nie
przeparta chęć poznania Pana...

— Jakiś dziwak, pomyślałem sobie.
Ale nieznajomy mówił d a le j: — „Skrzypce

Pańskie mają cudowny dźwięk, a Pan gra po 
mistrzowska.

Uderzył w ozułąstrunę! Tym komplimen- 
tem odraza mnie ujął i pozyskał mo zaufanie.

— Tak, te skrzypce są dobre, to są skrzyp
ce AmaWego.

Nieznajomy wziął je do rąk i oglądał u- 
ważnie, potem powiedział:

—  To drogi instrument, wart oonajmniej trzy 
tysiące franków...

— Muszę panu powiedzieć kompliment: w i
dać, że pan jest znawcą !

Dotknął się strun.
— Ja gram na wiolonczeli — ciągnął dalej, 

oddając mi skrzypce. Gdy się może bliżej po
znamy i pan na to przystanie, to chętniebym 
bardzo grał z panem duety... Jestem prawie są
siadem pana, mieszkam nieopodal. Przysłuchi
wałem się z mego ogrodu pańskiemu koncerto
wi. Prawda pan grał Mendelsona?

Gdym potwierdził, rzekł nieznajomy gość:
— W iem, żs jestem natrętny, muszę jednak 

wypowiedzieć jedną prośbę. Ozy nie byłby pan 
tak dobry powtórzyć grany oo dopiero utw ór?
Pan gra z takim wyrazem.

Jakże mogłem odmówić żyozeniu, które 
było tak poohlebue dla mnie. Wziąłem skrzyp
ce do rąk, zastrzegając się jednak:

— Pan przeoenia zanadto moją grę. Gram 
nie szozegolnie.

— Niewiem, o ile gra ta jest szozególną, wiem J —  Panie hrabio, 
tylko, że pan odozuwa to, oo pan gra, a to * 
główna rzeoz w m uzyce!

Zagrałem więo, a podczas gdy grałem, 
nieznajomy ohodził oioho po pokoju, od ozasu 
do czasu przystawająo, jak gdyby nasłuohiwał.
Gdy ostatni dźwięk przebrzmiał, zwrócił się 
mój gość do m nie:

—  Cudownie! Dziękuję serdeoznie! Proizę 
mi wybaczyć, że wtargnąłem do pana tak bez
ceremonialnie Moje postępowanie jest cokol
wiek dziwaczne, wiem o tam, ale ja tak wiele 
przeoierpiałem!

Po tyoh słowach przykrył nieznajomy o- 
ozy swe ręką.

— Utraoiłem w okropny sposób żonę, którą 
ubóstwiałem; byłem przez ozrb  pewien chorym 
umysłowo.

Nieufnośó moja znowu wróoiła; spostrze
głem, że wzrok nieznajomego nabrał jakiegoś 
dziwnego wyrazu.

—  O, teraz jestem już zupełnie zdrów —  do
dał szybko, jakby odgadując myśli moje.—Szu
kam w muzyce zapomnienia. Pan mi jest tak 
sympatyozny; opowiem panu coś z mej smutnej 
przeszłości. Zwierzę się panu ze strasznej ta- 
jemnioy.

— A  to szczególna rzeoz! Co za zaufanie I 
— pomyślałem sobie. — Rzekłem mu więo, że 
nie mogę wymagać od niego, aby ze względu 
na mnie wywoływał ze swej przeszłości ponu
re i bolesne dlań wspomnienia.

— Ooh, zwierzenie to sprawi mi ulgę... B y
łem młodzieńoem przystojnym, bogatym i już 
od 22 roku żyoia ohętnie przyjmowano mnie 
w pierwszyoh domaoh naszego kraju. Tak więo 
bywałem mile widzianym gośoiem staroszlaohe- 
okiej rodziny d’Anfreville, mieszkającej w p ię
knym pałacu w pobliżu Paryża. Hrabia d’Au- 
freville miał dwie córki, Zoó i Denizę, obie 
były nadzwyozaj piękne i urocze. Obie mi się 
podobały, więo też żadnej z sióstr nie wyró
żniałem. Po pewnym czasie spostrzegłem, iż 
obie się we mnie kochały. Znalazłem się wobeo 
trudnego dylematu. Ostateoznie, po dłnższem 
wahaniu się, wybór mój padł na młodszą sio
strę Denizę i poślubiłem ją. Odtąd zauważy
łem, iż Zoe pod pozorem obojętnośoi żywi g łę 

boką i śmiertelną nienawiść do Denizy. Nieba
wem po ślubie wybrałem się z młodą mą mał
żonką w podróż poślubną, która trwała sześć 
miesięcy. Gdyśmy wrócili, Zoć była tak uprzej
mą i dobrą dla swej siostry, iż przypuszcza
łem, Se przeboleła już zawód miłosny i stłu
miła zazdrość względem siostry.

W krótce żona moja zaohorowała i stan 
jej pogarszał się z dniem każdym. Podozas 
ohoroby naohodziły ją rozmaite zmienne na
stroje, podlegała dziwnemu rozdrażnieniu ner
wów i rozkapryszeniu. Stary lekarz domowy 
rodziny mej żony przyohodził codziennie. Od 
czasu do ozasu brał mnie na bok i stawiał ró
żne śmieszne pytania, któryoh nie mogłem so
bie inaczej wytłómaoayó, jak zdziwaczeniem je 
go starego umysłu. Ale z Denizą było coraz g o 
rzej, słabła coraz bardziej — tak, i i  nie mogła 
już wstać z łóżka. Zoś pielęgnowała ją i nie 
odstępowała jej ani na chwilę. Byłem arozpa- 
ozony i bezradny. Pewnego wieozoru, gdy przy
padkowo sam siedziałem obok łóżka ohorej, bie
dna ta istota wyoiągnęła z największym w y
siłkiem swą rękę i ująwszy moją, szepnęła le
dwie dosłyszalnym głosem : „Gastonie, umie
ram.... Gdybyś wiedział... to straszne... Siostra 
mnie otruła... Tamtej nocy nie spałam, widzia
łam, jak wsypała prosae.lt do mego lekarstwa. 
Ona mi zazdrości... Chce być twą toną... przy
sięgnij, że się z nią nie ożenies...“ .

Objąłem czule drogą tę istotę ramionami 
i złożyłem przysięgę na jej serou. Tej samej 
nocy żona moja nmarła.

Gość mój zamilkł.
Opowiadanie jego bardzo mnie zaoieka- 

wiło. Z  nadzwyczajnym napięoiem czekałem 
dalszych jego słów.

— Nigdy nie będę w stanie opisać bólu o- 
krutnego, który — oiągnął po oliwili — wżarł 
mi się w serce. Gdy Zoe weszła do pokoju, 
rzuoiłem się ku niej, porwałem ją  i zaciągną
łem do łoża zmarłej. W  obliczu ofiary przy
znała się, iż otruła siostrę z miłości ku mnie.

— Pragnę — powiedziałem do zbrodniarki— 
biednym rodzicom mej żony oszczędzić ciosu, 
nic mogę też wyjawieniem tajemnioy zniszczyć 
dwóch rodzin w opinii publicznej... Nieoh pani 
natychmiast wyjedsie i uwolni nas od siebie../ 
Nieoh mi się pani nigdy na oozy aie pokaże... 
bo inaczej...

—  Tak, uozynię oo pan każe — odpowie
działa. ’

Następnego dnia znaleziono ją nieżywą 
w jej sypialni. Otruła się. Obie siostry zapisały 
mi swój majątek.

Gość mój znowu zamilkł. Opowiedziana 
przezeń tragedya rodzinna wstrząsnęła mną do 
głębi. Ł  owiłem każde słowo. Po chwili głęboko 
westchnąwszy, mówił on d a le j:

— Po śmierci Zoć, zdawało mi się, że tylko 
mnie samemu wiadomą jest straszna tajemni 
oa. Niestety, omyliłem s i ę ! Po pogrzebie obu 
sióstr przyszedł do mnie stary lekarz, który 
leczył mą żonę i zagadnął mnie bez ogródek:

—  Panie hrabio, muszę panu wyrazić mój 
podziw, pan trujesz po mistrzowsku... Będzie 
to sensaoyjny proceB... Miałem już poszlaki 
podozas ohoroby żony... teraz mam dowody! 
Flaa/.aezka, której pan użyłeś, aby uśmiercić 
szwagrowę, jest w moich rękach. Poddałem jej 
zawartość analizie.

— Jakto ? — krzyknąłem przerażony — pan 
mnie o to posądzasz ? Pan przypuszoz&sz, żo 
zamordowałem mują żonę, najdroższą mi istotę 
na iw .ecie?  I w jakim o»iu ? — - —

Lekarz uśmiechnął się dyabelsko.
— W  jakim oelu, pytasz się pan ? A  kto o- 

dsiedziosył majątek po obu ofiarach? Zresztą 
to nie moja sprawa, to są raeouy dla prokura
tora. Zaawało mi się w tej chwili, że tknął 
mnie paraliż. Nie mogłem toh i złapać. A więo 
straszna zbrodnia miałaby wyjść na jaw, a ja 
miałbym być oskarżony o jej popełnianie ?... 
A  wszystkie dowody przemawiają prze iwko 
mnie... Sama ta myśl mogła mnie doprowadzić 
do szaleństwa... Cóżbyś pan zrobił w mojem 
położeniu ? — zapytał mnie nieszczęśliwy mój 
gość.

W  odpowiedzi ledwie zdołałem z wzruszę 
nia wyksztusić:

— Nie wiem, naprawdę...
— Ja zaś — opowiadał nieszczęsny — za

chowałem tyle przytomności umysłu, że zdo
byłem się natychmiast, na pian ratunku. Przy
znałem lekarzowi, że odgaił wszystko, leoz po
prosiłem go, aby wstrzymał się k i’ka dni z do
niesieniem do sądu ze względu na pilne spra
wy, które muszę w dobrach mych jeszoze przed
tem załatwić- Lekarz zgodził się, leoz pod wa
runkiem, źe będzie mi przez te kilka dni stale 
towarzyszyć.

Tego właśnie życzyłem sobie.
Zbliżaliśmy się właśnie koleją do małej 

staoyjki, gdzie mieliśmy wysiąść. Gdy pociąg 
zwolnił biegu, otworzyłem nagle drzwi wagonu 
i zanim się jeszcze doktor zdołał spoatrzedz, 
wyrzuciłem go ... Widziałem, jak wpadł pod 
koła....

Pooiąg stanął w hali. Krzyknąłem : „R a
tunku !“ Było już sapóźno, wydobyto z pod kół 
zmiażdżone zwłoki.

Byłem ocalony !

-
Opowiedziałem ludziom, że towarzysz mó; 

ohoiał wyskoczyć z wagonu, widząo, że pooiąg 
jedzie całkiem powoli, ale pośliznął się wido- 
oznie. W szyscy temu uwierzyli, nikomu ni< 
śniło się podejrzywaó mnie o zbrodnię. Byłsn 
bowiem osobistością znaną i szanowaną w całe 
okolicy.

Gość mój znów zamilkł na ohwilę. Pa 
trząc na twarz jego niezmiernie smutną, m 
oczy wyraiająoe beznadziejną rozpaoz, żal mi 
było okrutnie tego ozłowieka. Po pewnym cza 
sie, otarłszy pot z ozoła, odezwał s i ę :

—  Tylu wetrząśnień nie mogłem wytrzjd 
mać... Dostałem obłędu... zwaryowałem !..

Powstał
— Zdradziłem Panu straszną moją tajeaanioę

— szepnął po obwili.
— Nie prosiłem Pana o to.,. Pan mi przy

kroić sprawia swojem towaiaystwem... — odpo. 
wiedziałem dość opryskliwie.

Zbliżył się do mnie, oczy jego pałały dzi 
wnym blaskiem. Cofnąłem się wstecz do forte
pianu; istotnie nie ulegało kwestyi, miałem do 
czynienia z umysłowo chorym i to z furyatem

— W yrzuoę cię z wagonu!—wrzasnął nagle.
Rzucił się do okna i rozerwał story; J W

tej obwili ktoś zadzwonił, wybiegłem, aby 
otworzyć.

Przedemną stał poważny pan, a tuż za 
nim widziałem dwóch silnyoh ludzi w szarych 
kurtkach.

— Dr. Maksymilian Feston! — przedstawił 
mi się ów  pan. — Jestem dyrektorem zakładu 
dla obłąkanyoh. Jeden z moich paoyentów 
uoiekł Przypusssozamy, że skrył się gdzieś tn 
w pobliżu, lub jest u pana..

— Tak jest — przerwałem mu w tej chwili
— nie omylił się pan. Przyszedł pan w samą 
porę.

— Dzięki B ogu ! To hrabia Martini — dostał 
obłędu z żalu po nagłej śmieroi swej żony 
Zdaje ma się, że ją 'otruto.

— Choiał mnie wyrzucić przez okno
— Tak, to jego mauia. Zaraz uwolnimy pa 

na od niego. Przepraszam pana bardzo za 
wszystkie przykrośoi, która pan prawdopodo
bnie zniósł. W skaził na ludzi, którzy z nim 
przyszli: To są dozoroy chorego.

Weseliśmy do salonu. Chory biegał po 
nim z wśoiekłośoią dziaiago zwierza

— W net dostanie napadów! — szepnął do 
mnie lekarz.

— Panie doktorze — wrzasnął waryat 
ten człowiek okce mnie zadenuueyowaó, muszę 
go za b ić !

Jednym skokiem rzuoił się na mnie, ale 
dozoroy powstrzymali szaleńca. Jeden z nieb 
wydobył sznur s kieszeni.

— Obecność pana drażni go — rzekł do mnie 
po oiohn lekarz — wyjdź paa z pokoju ; 
wówczas łatwiej nam będzie wyprowadzić 
go stąd.

Chętnie się na to zgodziłem. I tak widok 
tego szaleńca był mi bardzo przykry. Zwróci 
łem się więc do lekarza i powiedziałem mu

— Tu za ścianą jest komórka, oto drzwi w ta
petach, wejdę.

— Dobrze, dobrze, wejdź pan. Rodzina hra
biego będzie panu bardzo zobowiązaną — rzeki 
śpiesznie lekarz i zamknął za mną komórkę 
kluczem, który tkwił w drzwiaoh.

Słyszałem głnohy łoskot w salonie i glos 
lekarza, który oiągle powtarzał: Panie hrabio 
prossę się uspokoić!

Potem nastała cisza. Pewnie gr? już zwią 
zali, pomyślałem, a jednak nie, pewnie się wy 
rwał, bo słyohaó ioh było w mojej sypialni 
I  znowu nastała oisea — supełna. Pewnie g( 
już wyprowadzili...

Czując się jnż bezpiecznym, starałem się 
wyjść z kryjówki. Drzwi były jednak zamknię 
te na kluoz. Lekarz zapomniał widocznie w roz 
targnieniu otworzyć je.

Dopiero wieozorem służba wybawiła msm 
z przykrego położenia.

Zapytałem służących, ozy widzieli wa- 
ryata.

— Jakiego waryata ? — odpowiedzieli ze 
zdziwieniem.

Oglądam się po salonie i spostrzegam 
wielki nieład. Nio nie pozostało na dawnerr 
miejsou. Skrzypce sniknęły, również wiela dro 
gioh rzeźb i obrazów... Wpadam do sypialni 
i widzę rozbitą kasę...

Teraz wszystao pojąłem : padłem ofiarą 
bandy niesłyohanie przebiegłych złodziei.

Wypadki w itosyi.
Kolonia Korespondent petersburski Kóln 

Ztg. donosi na podstawie informaoyi, zesią- 
gniętyoh rzekomo z bardzo dobrego źródła, 
że w Petersburgu postanowiono rozwiązać du
mę i równocześnie rozpisać nowe wybory na 
podstawie powszedniego, bezpośredniego pr*- 
Wa głosowania. Gdyby rozwiązanie dumy wy- 
nołało ruch rewoiuoyjuy, postanowiono wpro
wadzić dyktaturę. (Cały telegram ten robi wra 
źenie farsy. Przyp. Red. Frzgl,).

Petersburg. Półurzędowy organ Bossia o 
świadczą w sprawie projektowanego ogłoszenia 
manifestu dumy do narodu w sprawie agrarnej

2)
Listy 2 podróży

(C iąg dalesy).
Dlaozego W iedeń posiada tyle tempera

mentu, odwagi i męstwa ? Tam mamy już na
prawdę katolików z duszy i z seroa. Tam inte
ligentny człowiek: prawnik, profesor lub lekarz, 
jak jest katolikiem, to katolikiem całą gę
bę i wysnuwa s katoliokioh zasad wszelką 
konsekwencję w źyoiu i w ozynie a u nas 
dajmy pokój konsekwencyi wśród naszej in- 
teliganeyi!

Nie widziałem nigdzie muzeów pod wzglę
dem arohifcektury tak wykońozonych i tak wspa- 
niałyoh, jak muzea wiedeńskie. To cesarskie 
naprawdę muzea. W  jednem oała przyroda 
prawie we wszystkich swyoh okazach i obja
wach jest zaklęta, w drugiem szereg aroy- 
daieł sztuki przykuwa uwagę widza. Jeszoze 
w Belwederze księoia Eugeniusza Sabaudzkie
go p dziwialem obrazy Ticiana, Rubensa, Ra
faela, Veronese, Annibal* Carracci, Van Dyka, 
Rembraudta, Rniadaela. Dziś to wszystko, ulo
kowane daleko lepiej, w 46 salach pierwszego 
piętra, zostało wzbogacone nowymi nabytkami, 
takimi „Tyrolozykami“ Defreggera, takim Ma- 
kartowskim „Tryumfem Aryadny", lub wreszcie 
niezrównanym Matejkowskim „Rej‘tanem“ . — 
Choiałoby się w tej czarodziejskiej siedzibie bo
gów, Madonn, świętych, w tym przybytku nie
śmiertelnego piękna rozbić na dłuższy czas 
namioty, niestety czas nagli; trzeba skoozyć

na parter, by zobaozyó salę ze starożytnościa
mi egipskiemi ozy klasyoanemi, ową sławną 
kameę onyksow ą, przedstawiającą apoteozę 
Augusta, lub solniozkę najsławniejszego zło
tnika Benyenuta Celliniego. Mijamy szybko 
sławną zbrojownię z zamku ambrazyjskiego, 
już bowiem dzwonki dają znać, że otwarta 
się zbliża i że czas « uśoió muzeum. Opuszcza
my je z żalem a jeszoze większy żal od
czuwamy, że nie mogliśmy bawiąc w Wiedniu, 
zwiedzić tyoh przepysznyoh zbiorów k«. Lioh- 
tensteina z niezrównaną kolekoyą Bellinich, Ru- 
bensów, Teniersów itd.

Dopiero wyszedłszy na gorąoy bruk W ie
dnia, czujemy, żeśmy zgłodniali, trzeba się 
szybko posilić, a potem — jazda za miasto, 
*by zobaozyó, jak się W iedeń w święto bawi. 
Oozy wiście nie o kaute róleó wiedeńską nam 
chodzi —  ia bowiem 2 lipoa znajduje się gdzieś 
około Semmeringn, w Isohlu, w Śalzkammer- 
guoie, Tyrolu i t. d. — ale o małomieszoeu- 
chów wiedeńskich. Jadziemy więo do SohOn- 
brunnu. Gra tam kapela w cesarskim parku, 
zatem jest atrakoya, Nio nie świadozy tak o 
zażyłośoi między panująoymi a poddanymi, 
jak ta swoboda, którą się oieszy publiczność 
w jednym z najpiękniejszych parków monar
szych. Potężne, strzyżone aleje lipowa, właśnie 
kwitły, szpalerami płynęły fale ładzi i niezli
czona mno dzieci.

W szystko bawiło się swobodnie. Z  wy
jątkiem jednego lub dwóch sług ogrodowych,

nigdzie policyi, nig izi j i żandarmów. Byłem 
na podobnym koncercie przed kilku laty 
w Peterhofle, uroozej letniej siedzibie oarów. 
Tu i tam te same dźwięki, podobne tłu
my. Tylko w ogrodaia oarakim oo kilkanaście 
kroków stał gwardzista, polioyant lub ozer- 
kies i spozierał badawoaym wzrokiem na prze
chodniów.

W  Sohónbrunnie panowała zupełna swo
boda, a jednak zupełny porządek. Trzeba przy
znać, że SchOnhrunn niedarmo nazwę swą nosi. 
W idok t. zw. Glorietty na miasto, na wieżyoe 
św. Szosepana, na Votivkirohe, na owe masy 
budowli stołeoznyoh jest niezrównany. Nie
zrównany jest om dla tego, że tuż obok stolioy 
widzimy ku północnemu zaohodowi urooze w zgó
rza przedąlpejskie, pokryte płaszozem lasów, 
zielenią winnic, taki Hflttelberg, Salzberg, Her- 
mannskogel, Kahlenberg. Z tyoh to wsgóray 
stoczyła się kiedyś, jak lawina, nasza polska 
husarya na bisurmanów zastępy i złamała na 
zawsze moc turroką. A  w tej przestronnie po
łożonej letniej rozydenoyi podpisano praed stu 
laty mniej więoej najhaniebniejszy traktat, jaki 
kiedykolwiek Austrya podpisać była zniewolo
na. Prawda, pamięć tego SohOnbrunskiego po
koju zatarły ryohło reminisoenoye kongresu 
wiedeńskiego. Wtedy to dom Habsburski z Mefc- 
terniohem odegrał pierwszą rolę w Europie. A  
dziś ?...

Dnia następnego, wiózł nas pooiąg dalej 
na zaohód do Insbruoku. Ściśnięci jak śledzie

w beczce jeohaliśmy w tswarieyatwie turystek 
półnoono-niemieokiok. Towarzystwo niezbyt sym
patyczne dla nas, zajęte ustawioznie spożywa
niem buttersznytów, owoców i t. d. nie budzi
ło żadnej atrakoyi; tem bardziej zwracaliśmy 
uwagą ua okolioe urocze wzdłuż kolei oesarzo- 
wej Elżbiety. Sliozne górskie pejsaie, zwłasz- 
oza między Wiedniem i Sanot-Pólten z wysoko 
posuniętą kulturą, nadają dolno anstryaokiej 
krainie szczególniejszy urok. To, oo u nas z tak 
wielkim kosztem oelem uregulowania dzikich 
górskich potoków tylko w Zakopanem się ozy- 
ni, widzieliśmy na dalekioh prsestrsaniaoh w ró- 
żnyoh miejsoowośoiaoh Lasu Wiedeńskiego 
(W ienerwaldu'. Niebawem dojeżdżamy do sła
wnego opactwa benedyktyńskiego w Melk. Na 
granitowej skale 57 m. steroaąoej ponad Duna
jem rozsiadł się starożytny klasztor wzraz 
z obszernym zakładem gimnasyalnym i kon
wiktem.

W  dali widnieją błękitnym płaszczem po 
kryte gory Greinerwaldu, stojące na straży 
między Austryą Górną a Dolną. Kiedyś dotąd 
sięgały dzierżawy barbarzyńskich madziarów. 
Niedarmo Medeliohe (Melk) wspomina stara 
pieśń Nibelungów jako graniczną twierdzę pań
stwa Hunnów, około której Dunajem do wiel
kiego Etzla płyną Gunter, król burgundzki, 
szlaohetny Gizdher, jego brat, i ponury demo- 
niozny Hagen. Jadą zaś, by uledz zemście stra
szliwej Krimhildy za mord Siegfrieda. Melk to 
pierwsza stolica austryaokich dzierżaw, zdoby
ta przez pierwszego z austryaokich marohio-

uów, Leopolda, który też tutaj anal&ał swó; 
ostatni spoczynek. Klasztor benedyktyński fuu 
dowany prze* Battenbergów wśród największe 
zawieruohy kośoielnej, jaką była walka Henry* 
ka IV- z Gregoryanami, jest najbogatszem pra
wie opaotwem w Europie, głośnem nietylko z* 
swyoh bogactw, organów, biblioteki, galery- 
obrazów, ale i z praoy na polu wyohowawoeem 
Mało który z zakonów średniowieoznyoh potra
fił w ten sposób świetne tradycje z dawnych 
ozasów pogodzić z postulatami obeonej ohwili. 
jak to opaotwo austryaokie synów duohownyoh 
św. Benedykta z Nursyi. Ozem n. p. byli u nar 
tacy Dominikanie ozy Franoisskanie w średnich 
WiekaoL, a ozem są dzisiaj? Dla czego na za 
chodzie oddają takie wysługi nanoe i akoyi 
katolickiej a u nas tak mało widoczne. W  mia
rę, jak się zbliżaliśmy do Górnej Austryi, do 
stolioy jej Linzu, krajobraz traoił na uroku, 
stawał się więcej monotonnym; dopiero od Lam- 
baohu pooząwazy, poczęły ooraz wyraźniej na 
południowym widnokręgu wyohylaó potętce 
swe czuby urocze góry austryackiej Szwajoaryi 
około ładu  g kopułą wysokiego Dachsteinu n& 
samej krawędzi. Nawet jedno z owych ślicznych 
jezior Saltkammergutu zbliżyło się do linii ko
lejowej, niewielkie WaUensee, z torfiastemi łą
kami przy brsegu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ze rząd „aa prawo zakasać podobnej pubiiza- 
oyi, jat. yogóle niedopuszozaó do wszeihioh 
podburzajioyoŁ odezw. W  kołach „kadetów4 
twierdz'* ie  z powodu zajść na ostatkiem po- 
sie zeniu dumy, kilku ministrów zażądało w Pe- 
terh łe rozwiązania dumy, że jeduakźe na ra- 
a‘e udanie i oh nie znalazło eoha.

P®ter»burg. Połofenie awazają za bardzo 
poważne, ponieważ utworzenie gabinetu ko&li- 
°yjnego rozbiło się wskutek rewolucyjnego sta 
nowiskfc dumy, a ministerstwo kadetów nie da- 
J® gwaranoyi utrzymaniu porządku i powstrzy
mania anarchii. W  rarm wystosowania praez 
djuię przygotowanego apelu do narodu, pra- 
^dupodcbnem jest rozwiązanie dumy i rozpi
sanie nowyoh wyborów. To jednakże pociągnie 
za soDą poważne następstwa. Deoyzyi oczekują 
^  dniaoh najbliższych.

Petersburg. W  pobliża dworoa finlandzkie
go przyszło onegdaj do starcia strejknjącyoh robo 
tników z wojskiem. Kilku robotników zostało za
bitych, lub zranionych. Trzydziesto aresztowano.

Strejfc w tutojszej fabryce tytoniu jest ogól
ny. Liozba strejknjącyoh wynosi przeszło 20.000.

Samara. Według wiadomości telegraficznej 
z Syzrania, miasto to całe stoi w płomieniach. Mie
szkańcy uciekają.

KKOMKA,
Lwów, 20 lipca.

Pomnik Franoiszka Smolki ma stanąć wkrót
ce we Lwowie przy alei głównej, wiodrjoej od wy- 
lota nl. Teatyńskiej na Wysoki Zrmek. Ma on być 
w formie tryptyku: na kamiennej ścianie będą trzy 
płaskorzeźby „ bronzie, przedstawiające główne mo- 
menta działalności Smolki.

Na pomnu ten przyznała Bada miejska je- 
8*cze przed kilkoma miesiącami 7000 koron, nie 
rozpiaano jednak konkursu, lecz oddano pracę p. 
Wutmckiemn. Być może, ie ortysta ten w j  wiąże 
się Jak najlepiej ze swego zadania, jednak zdaniem 
naszem powinnv być na pomniki rozpisywane za-

kouknrsa, gctvż w en sposób, maja? kilka 
Piojc*tów do wyboru, można ławsze pozyskać juk 
najlepsze dzieło sztuki, i uniknąć takich, które 
yłko szpecą miasto. A takioh jest już we Lwo

wie kilka.
^®zmlern« naiwność. Jak wiadomo p. na-

1 le&a)k Potocki, w pooznoiu obowiązków, oi^ią. 
®3 1 na nim, jako na naczelniku krajn, wydał nwój 
bardzo rozsądny okólnik do gmin, prc strzegająoy 
chiopów przed następstwami lekkomyślnych strej. 
*ów rolnych. Wydając ten okólnik, oozywiśoie miał 
tylno na osu Galio} ę i jej potrzeby. Tymozasem 
W Boeyi skoizysiano z tegu okólnika, śeby wpły. 
nąć na rozwydrzone cnłopstwc w nadgranicznych 
guberniach. Cei bardzo dobry, ale honieo końców 
nadużycie widoozne, bo oto wyprowadzono wniosek 
że toozyły się jakieś dyplomatyczne rokowania, że
by wojska .iUBtryackife i niemieckie wkroczyły do 
Bosyi celem stłumienia rewolnoyjnyeh ruchów; że 
Austrya zaczęła »<ię ooawiaó tego, iż rewolucja 
has jąoa po równinach rosyjskich przedrze się przez 
granice i wpadnie do Galieyi i że okólnik p. n~~ 
miestnika był rezultatem wszystkich tyoh rokovi,A 
i refleksy) Owóż, jakkolwiek gsbmery nie mają 
zwyczaju komunikować ogółowi swych poufnych 
rokowań, to przecież bez obawy spotkania się z 
zaprzeczeniem, możemy śmiało i stanowczo oświad
czyć, że myśl wkroczenia do Rosyi — jeżeli na
wet. powstała w czyjej głowie w Europie —  nie 
była dotąd przedmiotem dyplomatycznych rokoweń 
i, p namiestnik Potocki, kiedy wydawał awoj 
oKólnik, me sięgał myślą w stor> dyplomatyczne, 
a wydawał ten oyrkularz jedynie w intencji przy
służenia się krajowi, powierzonemu jego pieczy.

Jubileusz Orzeszkowej. Książę W  Drućki- 
Lubieoki, właściciel dóbr Stanisławowo w powiecie 
grodzieńskim, otrzymał od rządu rosyjskiego po
zwolenie na utworzenie w Grodnie komitetu jułj| 
leuazowego w celu obmyślenia spojobów godnj^o 
^uzozenii 40 rooznioy literackiej działalności zna
komitej powieściopisarki naszej Elizy Orzeszkowej 

omiŁet otrzymał prawo zbierania składek i ofi ,r 
| szta święcenia, jubileuszu, oraz na uwieńoze-

d u b roery n n e j S u M  "  ^7  .. ó. ec-łu" uznania jej samej.
■ ,IUrl ' S ap i.i.n k i

mny aae„ęp ' J r d. pirn dni do Lwowa ogro-
k  S g S l r S P ® ski- Z“Mki«m sam nan' ml ;k°mobilaoh. Przedews/.yst ■
tersburSPr d z t  ł >PrZyjechKUa >kil* *
w -  i r | .  , i * >lei a aln »  . J* P d , cUui,,! W1„c n,£ {j0_

“ ”rf: spr  ■ sumoohodach. Ponie- 
°iągn ze La D*6 *łmawiano osobnego po
szyła r Dod i ^ ’, Pr*8t0 °ała m-
Biłld w autom h-l1 dr' * * « *  i -tamtąd do
rachował , ^  !0 j  r< Wo‘ ^h. Któryś statystyk
»  ; t \  w t k P’ 4

-  k w Q L i y „  l  ‘ ” i , d “ ie ’  p " » ‘  +

r o d  pseu don im em  ParleUt ^  r  '  !iyT aJąCy m
“ k »  L n w Z r  0pi”">‘  ie

Baka: pńnces&e a^asowlid!lłr„  \'d Ur00I° w
kle sutymi fałdami o t a l a ł r ' Ł 5 rii^zwy-

D r ó .t„ r ! - o 7 " ' “ rtr'
h -  Eu0 uchy Sapieha i n r z w l  ' ■ : brat
hr. Zamoyi. j  PaL  rałn/  y y 8*w&g »r  Tomcet 
Mary# hrabianka Zamoy ku f ' 3Wad*iły druohny: 
S^ieżanka, obie w Z n o  l L  ^ 10̂  
wycn bez kapelusz}.' Wszystkie° • 8n ni"°b g**1"  
w kapeluszach. Ks. SÓwSKI pajie były
panny młodej, miała toaletę z ^  ^
ne pasy i liliowe kwiaty i kapciuL  w S jk  ' “ “ i  
Bonach; jej siostra ks. Włod-mie a U S
tyńska przepiękną toaletę z g *y białei ®6tw"r 
dDseń, cała ta h .it -  rn , ot .Iow, mi paciorkami‘1 7  
peins. fioletowy i tej s-mej oarwy boa |  ś t ®  
piór. kfatka pana młodego, z hr. PotocŁioh fe„ Lu 
bomirska, l-voto ordyrutowa Zamoyski, nięł. vo. 
ją zawsze niezrównaną kibić w touletę blado lili0" 
wą, do tego kapelusz ciarny a różam’ i białem p i i  
rem. Hr. Janowa Przeżdziecka, siostra panay mło
dej, miała nadswyozaj szykowną toaletę, bardzo faL 
dzistą z gazy białej W blado-zielonawe pasy; a ha 
Pelnsz blado-różowy uwydatniał niezwykłą urodę 
tej prawdziwie książęcej postaci Cudowną toaletę 
«*ałą miała hr. Karolowa Lanokorońska z przepy. 
8®hyoh irlandzkich koronek i z prześlicznym olbrzy- 
mi® kapeluszem białym z popielatą gazą. Ks. Te- 
esa Sap eżyna bjła w sukni popielatej, iej córka 

w r^owej ; ks. Helena Lubomirska w jaeno-zielo
nej, U  Ferdynandowa Radziwiłłowa w jasno-nie- 
bieskiej, irabianka Natalia Potooka w toalecie z 
S> ’T hl' i ,anej gris perle, stanik obwieszony ba- 
lacznemi perłami i wspaniałymi szmaragdami W ogó

le wśród klejnotów przeważały perły i panie moo 
ich wielką miały na sobie Z ks. Czetwertyńskich 
hr. Zamoyska miała śliozną toaletę vert d'eau, zło
żoną z saŁiyob falban, obszytych frendzelkami. Hi a- 
bianka Marya Zamoyska prześliczną suknię stalo- 
wo-niebieską i oryginalny kapelusz r  tonie fond 
de oouteille I różami. Hrabianka Zamoyska z "N y 
socka była w białej apkni muślinowej w deseń dro
bny. Baronówny Brunickie z Lubienia wyglądały 
uroczo w toaletach jasno-nibbieskieb ze złotem. Hr. 
Jakóbowa Potocka miała wielce szykowną suknię 
z ciemnn-popielatej gazy z przybraniem vieux rose 
i t»w amour de petit chapeau vieux rose... jeszcze 
wiele innych było pięKnyoh toalet, które wszyBŁie 
zajaśniały jak barwne kwiaty na szmaragdowych 
gazonaoh parkn, a wtedy ze wszech stron trik— 
trak!... i Kodaki wyszczerzyły swe ślepia szklane, 
by uw'ecznió te wszystkie świetności... Ale to było 
Już po uroczystościach po południn, przed wyjaz
dem gości.

Do kośoioła jecnal orszak weselny przez kil
ka bram tryumfalnych, ozdobionyon białymi orłami 
i herbami państwa młodych i przez długi ozDaler 
masytów, na których widniały na przemian „Lis14 
Enpietów i „Jelita44 Zamoyskich Dziwny efekt wy
woływały na automobilach dclie, sobolowe kołpaki, 
złotem połyskujące pasy i karabele. Wytwór pro
zaiczny ostatniej doby z echami minionej świetno
ści rycerski' j i

Po uroozystem nabożeństwie śniadanie w pa- 
łaon z całym szeregiem toastów. Menu było gu
stownie ozdobione widokiem pałacn Piłeokiego i 
herbami młodej pary, a treść jego:

Kanapki 
Barszoz i rosół na zimno 
Pstrągi, sos holenderski 

Szynka praska, sos Cumberland 
Pul&rdy ■ rożna 

Sałata zielona 
Miserya 

Tymbal z fasolki 
Lody 
Deser.

W kilka godzin po śniadaniu młoda para po 
dążyła automobilem do Klemensowa, letniej rezy- 
dencyi ordynata, a po miodowym tygodnia ade 
iię dc Petersburga, dokąd pana młodego powołują 

sprawy publiozne.
ŚluDy. W  kaplicy arcybiskupiej obrządku la- 

oińskiego odbędzie się dnia 2 sierpnia ślub panny 
Julii Nikorowioaównej, córki ś. p. Stanisława i Ma
tyldy z Rafalowskioh Nikorowiczów, z p. Witol
dem Hausnerem eynem ś. p. Ottona i Aleksandry 
s Kownackich Hausnerów.

Dziś odbył sic na Jasnej Górze ślub panny 
Kazimiery Sośmckiej, córki śp. Karola Sośnickiego, 
radzoy dwora i naczelnika okręgu skarbowego w 
Kiakowie, ora* Btefnnii z Ebenbergerów, * p. Wi
toldem Ostrowskim, instruktorem przemysłowym w 
Krakowie. Slub pobłogosławił O. Euzebiusz Rej- 
man, generalny prowineyał 00 . Paulinów.

Poseł Rotter ma się ciągle niedobrze. Le
karze przypuszczają, że musiał on zjeść jakieś ze
psute mięso, bo wyraźne są ślady zatrucia krwi. 
Oprócz tyfusu brzusznego wystąpiły także obiawy 
zapylenia płuc. Kolegów swoich z tRady państwa, 
którzy przyszli go odwiedzić, nie poznoś wcale; 
gorączka wynosi ciągle 40 stopni. Lekarze żywią 
obawę, że go nie uratnja, zwłaszcza martwi ich to, 
ie dopuścili już do najgorszego, bo do zapale
nia płuc.

Wycieczkę do Jaremcza I na Czarnorzec
(1404 m.) urządza w niedzielę 22 b. m. akademi
ckie Kółko sportowe Pieszej drogi tam i napowrót 
okoio 20 km. Koszta podroży koieją tam i napo
wrót wynoszą 6-80 koron. Wyjazd z głównego 
dworca we Lwowie nastąpi w sobotę dnia 21 lipca 
o godzinie 10’40 wieczór. Powrót w poniedziałek 
o godzinie 6‘ 10 rano. Punkt zborny w poozekalni 
II klany dworoa głównego punktualnie o kwadrans 
przed odjazdem pociągn. Chcący braó acUńał v  wy
cieczce, mają zgłosić się na dworcu. Mogą w niej 
uczestniczyć także nieafaademicy. W razio niepo
gody wyoieozka nie odbędzie się.

Na budowę kolsi lokalnej ze Lwowa do 
Podhajeo rozpisane zostało przez ck. Dyrefecyę 
budowy kolei W Wiedniu (VI/1 Gumpendorfer- 
strasse 10) postępowanie ofertowe z terminem do 
dnia 16 sierpnia 1906. Warunki i szczegóły leżą 
do przejrzenia u powyższej władry w Wiednia, 
jakoteż w ck. Kierownictwie budowy kolei we Lwo
wie (nkca Akademicka 28).

Pierwsze biuro porady dla matek otwarte
postało w Krakowie staraniem kr,' kows^iej insty- 
tuoyi „Kropla mleks44. Punktem wyjścia tej orga- 
nizacyi popularnej we Francji pod nazwą Consul- 
tations de nouri38cn8 jebt pewnik stwierdzony przez 
nauką, iż niedostateczna znajomość elementarnych 
zasad żywienia niemowląt n matek stanowi jedną 
z najważniejszych przyczyn chorób i śmiertelnośoi 
w okresie pierwszego dzieciństwa. Staraniem orga- 
nizacyi Jest zatem rozpowszeohaienie wiadomośoi w 
tym zakresie w najszerszych warbtwach lndnoio:, 
jakoteż zapewnienie racyonalnego kierunku tak na
turalnemu, jak sztucznemu żywieniu niemowląt. 
W  tym oelu biuro udziela każdej niezamożnej ma
tce bezpłatnie wszelkich wskazówek i objaśnień w 
zakresie hygieny wieku niemowlęcego, a w szcze
gólności hygieny żywienia; równrż każdej z tych 
matek przysługuje prawo regularnego uczęszczania 
do binra dla poddania dziecka systematycznemu 
ważeniu i kontroli lei arskiej

Biuro pomieszczone w Rynkn głównym, Pa
łac spiski, parter, otwarte iest codziennie od 12— 1 
w południe. Obowiązki lekarza pełnić będzie dr 
Tndeuaz Żeleński.

Zawzięty nasz wróg. Okazuje się, że dr. 
Gross, członek stronnictwa niemiecl-o - liberalnego 
w Radzie państwa, jest teraz -aw dętym wrogiem 
Galieyi i dokłada w Izbie wszelkich starań, żeby 
nam szkodzić. On to więc wynajduje ciągle rozma
ite przeszkody w obradach nad upaństwowieniem 
kolei północnej ; on to chciał teraz nakłonić Izbę, 
aby tn obrady przerwała i rozpoczęła dyskasyę 
nad poprawkami, porobionemi przez Iobę Panów 
w ustLwie o ubezpieczeniu urzędników prywatnyoh. 
Teraz zań znowu nosi się podobno z jakimś pla
nem, utó/y ma kraj nasz dotknąć. A jaki tej nie
nawiści powód ? Oto ten, że kiedy br. Beck nkła- 
dał swój gabinet, to Niemcy liberalni postawili 
kandydaturę dr. Grossa do miuistęryum, Tymcza
sem Koio polskie oświadczyło, ło absolutnie na tę 
kandydaturę się nie zgadza. Stąd tmiew p. Grossa 
na Polaków.

Dwutyuodnlk nospodnlo-szynkankl począł 
wychodzić we Lwowie pod tytułem Słowo. Przed 
paru laty wyohod .iło już takie pisemko we Lwo
wie, e ■ > było bardzo sooyalistyczne. Podawało do 
SKonałe wskazówki kulinarne, redagowane było po
dobno przez dobrego kneharza, ale równocześnie 
propagowało zasady Ladsnla i Proudhona, więc o- 
ezywiście prędko upadło, bo nikt takiego pisma «zy 
tać nie chciał. Słotco przynosi nam kilka bardzo 
ładnie ułożonych menu, kilkanaście przepisów kuli
narnych, niektóre bardzo na czasie, jak naprzykład 

j j A przechowywać pc „my latem w c sapie upałów, 
jak przyrządzać rozmaite potrawy, oraz doskonały

fejleton humorystyczny, bardzo w dzisi.'Jozycb cia- 
sach odpowiedni.

Oto pan Alfred, młody człowiek, pełen szla
chetnych popędów uszczęśliwienia swoich współbra
ci, myśli ciągle o tern, coby zrobić, żeby ludziom 
było lepiej żyć na świecie. Więc „gdybym był pa
nującym — powiada sonie — tobym to ztprowa- 

ił, tamto, trzecie i dziesiąte44, ale niestety panu
jącym nie jest i nie ma najmm ejszej szansy nim 
zostać. „Gdybym przynajmniej był przyjacielem ja
kiego panującego — mówi sobie p. Alfred — gdy
bym przynajmniej mógł z jakim panującym poga
dać w cztery oozy i poradzić mu, co ma zrobić dla 
uszczęśliwienia ludzkośoi...44.

Z głową, pełną takich refleksyj poszedł p .) 
Alfred do ogrodu Królewsaiugo, otwieranego dla | 
całej publiczności w niedziele i święta. Zwykle j 
przypatrywał się temu ogrodowi z zewnątrz, z za 
parkanu i zawsze sobie myślał, jak to człowiek 
musi być szczęśliwy, gdy sobie spaceruje wewnątrz \ 
takiego parkn. Więc kiedy go otwarto dla pnbli- ■ 
cznośoi, poszedł tam zaraz, e by się przekonać, jak 
spacer wewnątrz tego ogrodu wygląda. I  oto z bo
cznej alei spotkał jakiegoś miłego staruszka, i bar
dzo uprzejmego, który, zbliży1 rszy an do p. Alfre
da, zapytał go:

— Jakżeż się pann mói park podoba9
— Niewymownie, Najjaśn;ejuZj Fanie: Wobec 

tych cudów zapomina się niem-1 znoeinń o całej 
nędzy, J tórą się tam, poza obrębem tyoh mnrów, 
spotyka!

— Aha —  odpowiedział parujący — pan, jak 
widzę, zajmuj esc się także kwestyą socyalną, 
O nii łom innem dzisiaj się nie słyszy, m im tego 
jnż dotąd.

Dostojny P n wshazał na swój biały koł
nierzyk.

— Sire 1 — szekł Alfred, jakby dragi markiz 
Poza — rozwiąż w awum państwie kwestyę so
cyalną, a nikt s‘ę nie ośmieli więcej o niej mówić.

Nieałyohanie śmiału słowo zostało wypowie
dziane. Alfred był przygotowany w dachu, że o- 
trzyma rok twierdzy za otwartość 1 woją. Ale pa
nujący wcale nie okazywał '‘dziwienia, leoz zapy
tał spokojnie:

—  No, mój koohany, wedłuy jakiej recepty za
brałbyś się do dzieła ?

Przyjacielskie odezwanie się ośmieliło Alfre
da. Z ust jego popłynął ™artki strumień wymowy, 
jak potok górski po deszczu.

— Kazałbym memu parlamentowi uchwalić co
rocznie kilka milionów, oelem rozdania ich między 
najbiedniejszych; gminy okłouiłlym do podjęcia 
wielkich robót, które każdemu poddwi imu zabez
pieczą jego prawo do pracy; zmusiłbym za pomocą 
nowej ust. wy przedsiębiorców do jak najszerszej 
akcyi i zarządzeń dla dobra roootL'ków; na zby
tek nałożyłbym podatek w interesie nieposiadają- 
cyoh... rozpę...

Tn pannjąoy przerwał mówcy. Dla Alfreda 
było to wielce pożądanem gdyż chciał on właśnie 
doradzać panującemu, ab/ dwór swój rozpędził i 
koszta uti z/mania przyznaozył na lepszr oele — 
aby drogie polowania zniósł i wyrzekł ;ię pewnej 
b»’ etnioy, której utrzymanie rok rooznie pochła
niało krocie. Gdyby Alfrjd to był powiedział, p«- 
nujący odwróciłby jię od niego i byłby odszedł 
pełen indygnaoyi. Teraz toli dobrotliwy władca 
przemówił w to słow*,:

— Dobne, bardzo dobrze Od dziś dnia jesteś 
pan moim przyjaoielem i faworytem. Pańskie na
zwisko i pański adres moiesz mi pau przy spo- 
sobnośoi napisać na karteozje- Widzisz pan, ów 
stary jegomość, który tam idzie, tn mój minister. 
Przychodzi, aby mi zdać rapufty. Rozkaż jemu, co 
za słnbzne nważasz. Oto mój sygnet na znak iż 
panu nadaję wszelką władzę.

Pożegnawszy go po wojskowemu, panujący 
oddalił się. Alfred z podniesioną głową wyszedł 
naprzeciw starego ministra i pokazał mu pierścień 
książęcy. Minister, zgodnie z przepisem etykiety, 
nkląkł na jedno kolano i ucałował sygnet trzy
krotnie.

— Ten znak... — Alfred zaczął tłumaczyć.
— Wiem, wiem —  rzekł minister w postawie 

schylonej — oczekuję pańskich ro-kazów.
Alfred zastanowił się- Czyżby miał już dzi

siaj zacząć rozwiązywać kwestyę socyalną? Czyby 
nie można było poorekać z tern do jntra ? Żeby 
tak naprzód zakosztować trochę życia dworskiego!

— Rozkazy moje? — odparł. Dobrze; otrzymasz 
je, stara mumio I Choiałbym zostać rzeczywistym 
tajnym radcą i mieć wszystkie pańskie ordery; 
tatnsia mego możesz pan zrobić wielkim koronnym 
archiwaryuszem, brata mego zaś mianować jeger- 
majstrem nadwornym, bo on rad chodzi na polo 
wania; wujowi memn, Antoniemu, który lubi się 
trochę pusaczaó, mógłbyś pan dać pocadę dyrekto
ra jakiegc b .nku, a moj kuzyn Józef, ten bałwan 
byłby w eiódmsm nii bie, gdyby otrzymał bodaj jak 
aajskromniejszy tytuł dzl»ohecki. Co się tyczy człon
ków żeńskioh mej rodziny...

— Przepraszam bardzo pana, chciałem powie
dzieć Eicellencyę; ale pamięć moja jest już dzisiaj 
osłabiona. Radbym naprzód zawiadomić Najjaśniej
szego Pana o tyoh życzeniach. Ra ”, Ezoellencyo, 
oczekiwać mnie tutij w łasce

Poszedł. Po kwad’  rrsie powrócił z pismem 
odręoznem monarchy do Alfreda, Pismo to brzmiało:

— Mój Kochany! Takioh zbawców ludu, jak 
Pan, mam pełno w kraju. Ale co oni potrafią, i ja 
sam nmiem. Oddaj pan okazicielow' mój sygnet i 
zeonciej przypatrywać się nadal parkowi memu 
z rewnątrz. Stamtąd także nieźle się przedstawia.

Ten>p«ratura dni* 18-go lipca o godz. 7mej 
ranc wynosiła: w Galicy' zachodniej -f 18, we Lwo
wie 4-14, w Tarnopolu -j-17, w Czerniowoaoh -(-19, 
w Wiedniu -j-19, w Balcburgu -(-17, w Gracu -j- 18, 
77 Pradze -f-17, w Ti yefcie -j~22, w Abbazyi -{—18, 
W Raguzis —(-25, w Budapeszcie -(-22, w Berli
n ie-(-17, w Hamburgu —(—1£, w Monachium -(-18, 
w Zurychu -(-17, w Gec«iWi< -j~20, w Lugann 4-21, 
w Anglii -f-17, w Paryfu --(-21, w Biarritz -j- 28, 
w Nizzy -(-29, w północnych Vv łobzeeh -(-21, 
we Floreneyi -(-21, w Rzymie -(-62, w Neapolu 
-j-22, w Palermo -(-28, w tladrycie -j-28, w Sztok
holmie +  14, w Petersburgu + 1 1 , w W ilnie+ 1 8 , 
w Warszawie + 1 6 , w Moskwie +  14, w Kijow-e 
+J7,w Odessie + 1 9 , w foerajewie + 1 6 , w Belgra
dzie +  20, w Baka-eszcle + 2 2 , w Sofii + 1 7 . w Kon 
stantynopolu -(-24, w Atenach + 2 7  (Temperatura 
według Celamsza).

Deszcze jedyni* w I-usyi północnej
Stun powfjtrza. T. o g. 7 rano +  18 R. 

w poł. +  22 R. W; cienia, +  81 na słońcu Bar. 
768. Spada. Upał. Pritfliozna pogoda.

W szkole.
Nauceyciel. Jeżeli *a jedną gęś płaci się BO 

groszy, ile kosztować będzie sześć gęsi ?
Ucteń Rcsenduft. A w któi sm to miejscu, 

proszę pana profesora, możba kupić takie tanie 
gęsi?

Pielgrzymka do Ziem' Iw lęte j. W  pierw
szych dniach września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Rusinów galicyjskich pod przewodni
ctwem 2T. Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo
limy, Betleem eot. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
zgłosiło się kilkn zięży ł»oińs‘.ich i k lkanaście 
osób świeckich polskich, postanowił komitet urzą
dzający pielgrzymkę utworzyć spe^yalną piątą gru
pę dla nte-Rnsinów. Ceny z oaieiu utrzymaniem 
są naetępująoe: I kl. 460 K., II kl. 400 K., III kl. 
800 K. Zgłoszenia ty lk o  do 1 go s ierp n ia . 
Wszelkich informacyi udziela komitet pielgrzymni 
do Ziemi św.: Lwów, plac św. Jura 1. 6. Piel
grzymka potrwa 8 tygodnie.

Widowwka i koncerty.
ColOASSum Hermanów. Od 16 lipca. Występ} 

artystów drem teatrów warsz. „W  separatkach44 
wodewil w 1 akcie z francuskiego. Cinka Panna, 
wirtuoska na cymbałach. Damska gwardya Łazar
ska. — 10 w jpauiałych światowych nowości. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: ogods.4 
i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w Diurze dzień 
ników Piohna ul. Karola Lud wika 9

O z tfir . e k  o n  o  m  i  e z  n  a i
Wiedeń, 18 lipoa.

(Z.). Ogólne znieohęoenie na taigu przybra
ło jesroao większe rozmiary, oo przypisać na
leży w znaoznęj mierze newym, niepomyślnym 
wie.domośoiom z Eosyi. Na giełdzie paryskiej 
krążyła wpri wdzie pogtosk , ie  utworzenie ga
binetu parlamentarnego w Bosy i jest zape
wnione, i pod jej wpływem podniósł się kurz 
renty rosyjgl 5ej o 1/t /t na 88'60, gdy jednak 
dalsse depesze nie potwierdzały oi ej pogłoski, 
nastało znów ogólne podrażnienie. Na tutejszej 
giełdzie notowano dziś kurs renty rosyjskiej 
ma 86‘06.

Renta iręgierska pn,est ła spadać i uzy
skała napowrót kurs 9b, jaki miała przed wy
cofaniem przedłożeń ugodowyoh przer raąd aa- 
stryaoki. Austry oka renta ma kurs o przeszło 
4Vt°/o wyższy (C9.65).

Opeoyelna haussa wytworzyła siy dziś w 
akoyaoh lopalń wjglfi ze względu na ł o, ze 
ezport ozDsHego węgla brunatnego dc Niemiec 
przybrał ogromne roznraiy.

Ogłoszono właśnie wykaz statysty ozny 
wzajeoiaego obrotu handlowego między Austryą 
a Węgrami za rok 1905. W ykazuje on import 
a W ęgier do Austryi 9j8 ,800.000 koron, zaś 
export Austryi do W ęgier I,90o.000.000 K, ra- 
ohuuiowo tedy wypada nadwyżka ozynna na 
korzyść Austryi w samie 16 milionów.

T łfjj •fi

(Dcpesee porannej.
Budapeszt. W Sejmie p. Kaoskemety inter

pelował w sprawie stroików w mister rolnictwa 
Da.anyi oświadczył, śe w interesie samych robo
tników rolnych leży, ażeby częste wypr.dki łama
nia kontraktów se strony robotników ustały.

Belgrad. N l .deszła tn wiadomość z Kragnje- 
wacu o wielkiem sprzysięisniu wojskowem. Wielu 
oficerów uwięziono. Podobno rozrzucono między lud 
drnkowane proklamaoye,

Stambuł. Porta przesiała doyenowi ambasa
dorów notę, wyraiaiąoą zapewnienie spełnienia żą
dań mocarstw gwarancyjnych oo dc Macedonii.

Zurych. Z powodu wykroczeń se strony ro
botników strejknjącyoh i ataków na poiicyę i chę- 
tnyoh do praey, rząd postanowił oelem otrzymania 
porządku trzymać w pogotowia pułk piechoty i 
szwadron dragonów.

Tnmeszwar. Kilkuset otrejkujących robotni
ków urządziło demonrtraoyą, wskntek czego ścią
gnięto całą policyę. Podozas demonstracji jedon ■ 
robotników padł trupem, raśony udarem sercowym. 
Kobotnioy sądząc, że padł on pod razami policyi, 
obrzucili ją kamien^n 1 i powybijali szyby w fa- 
brykftoh. Kilku policjantów jest ranionych,

(Dept '-ee poppłudniowt).
K-aków. Namiestnictwo zatwierdziło sta

tut okręgowego urzędu pośredni ot wa pracy dla 
miasto Krakowa i powiatów autonomicznych 
krakowskiego i wielickiego Cr*ąd wejdzie w 
życie dnia 1 stycznia 1ŁS7.

Zakopane. Podczas wyoieczki ns, Giewont 
zginął tu uozeń 7 klasy gimnazyum, syn pe
wnego restauratora a Krakowa. Trzej koledzy 
jego wróoili z powodu deszczu, on sam udał 
się we środę o 6 y „eezorem ku szczytowi i od 
tego ozasu ślad o nim zaginął. Poszukiwania 
dotąd pozostały bez skutku.

Belgrad. Prezydent ministrów Pasioz za
mierza udać się do W iednia w celu załatwie
nia konfliktu cłowego.

Łódi. W ozo-aj o 1/il l  wieczorem rzuoono

•twa. Austro W ęgry i Niemoy radr.ą już naL 
nami — pow a da rcdwca — i przygotowują się 
już Bosyę obsaSsić wojskiem. Trzeba kraj u- 
onronió od h a ń D y , jaką mn to ministerstwo go
tuj®. (Żywe oklaski).

P. Stachowicz odpowiada, że rozwiązanie 
dumy jest bardziej niebezpieoznem dla Bosyi, 
aniżeli okupacyu przez obce wojska. Bząd chce 
obu tyoh rseozy uniknąć.

P Muohanow, przewodniczący komisy! 
agrernej, oświadosa, śe nie ma nic przer iw wy
kreśleniu słów, wyrażający oh nieufność do rzą
du, ale rozwiązanie dumy zaieży od monarchy, 
a nie od ministrów.

Londyn. W  Isbie gmin oświadczył sekre
tarz stanu dla spraw zagranicznych Grey, że 
Japonia przyr .akła otworzyć port Dalny od 19 
września br. dla wszyctk.oh nerodów.

Kada państwa.
odeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów prezydent ministrów nar. Beck zawia
domił, że oofa przedłożenie rządowe w spraw ie 
oznaozeaia kwoty na r. 1906. Z tego powodt 
ten punkt odpada z porządku dziennego.

P. Stwiertnia zgłosił wniosek w spi_wie 
podwyższenia minimum egzystenoyi die urzę
dników na 2.400 kor.

Infcerpelaoyę wnieśli między innym i: P.
Głąoiński z powodu gwałtów popeluionyoh 
przez robotników sooyalisty ozayoh na inpyol 
>*obotnikaoh, którzy odbyli poufną naradę we 
Lwowie (m mowioie sooyaliśoi czatowali obok 
teatru skarbkowsl nego na robotników przeoi- 
wnych urządzeniu etr kt powszechnego i pa
ru z nioh poturbowali, a byliby nawel bardto 
pokaleozyli, żeby polioyanoi ioh nie obronili i 
socjalistów nie rozpędzili); p. K op w  sprawie 
postępowania starostwa w Bóbroe w obeo strej 
ków rolny o h ; p Breiter w sprawie stosunków 
w fabryoe tytoniu w Winnikaoh, w sprawie 
postępowania z personalem dyrekoyi tolei pań
stwowej w Stanisławowie, w sprawie urzędowa
nia starosty Fran t we liwowie, w sprawie 
utworzeni? apteki w Wełdzirzu.

Izba przystąpiła do dyskusy: nad nagłym 
wnioshiem p. SchOnerera c wezwanie rządu do 
cofnięcia rozporządzeń, wydanych na pod- 
stewie § 14.

Przenu wia p. Sohdnerer dla uzasadmenis 
nagłości.

O T  E L  E U R O P E J S K I .
Frry/ecbali dnia 19 lipoa. L. Jaksa Chamiec 

i  Warszawy. Dr. N. Nebemahi i  SaióBa. F  Ni- 
wioka z Bortnik. PP. Krzyżanowscy z Lisek, 
Radzoa Mandyczewski z Koiomyi. K. Łnkasiewior 
z Podłoża. F. Tauazyński ze Lwowa. K. Benedi- 
kers z Wesseldorfu. P. Ozorkawska z Krakowa. 
P. Simche z Fraemyśia. P. Gołaszewska z Tarogo- 
wiska. M. Asi ir i P. Borzemski z Borysławia. 
O. Sala z Wysocka.

l l ^ TEL FRANCUSKI 
Przyjechał' dnia 20 lipoa. £ Zwolski z Brze- 

zan G. Kolz z Wiednia. K. Mieozyński z Dnblan. 
T. Gribowskl z Czerni •'Triac. J. Salmanowie z 8a- 
tanowa. S. Romoszyński z Borysławia. H, Talha- 
mor z Wiednia. F. Kowalewski z Czerwonego 
grodu. J. Ingwer z Tarnopola. F. Sohott z Wie
dnia. K. Raczkowski z Krannwa. M. Gąsiorowski 
z Żydaozowa. T. Gissowski ze Bkalatn. K. Cesst- 
litza z Suozawy. K. Hananer ze Znaiiuu. R. Kozo- 
lek z Berna. M. Pohlland z Szwsjcaryi. J. Sz&lr- 
mon ze Stanisławowa. F. Kranshaar z Haidy. 
W. Korzenni z Brzosdowiso. J. Krzysztofowioi z 
Artasowa. A. Schillerowie z Baska.

Olełda południowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 20 lipoa.

Marki 117.42, renta majowe 99.66, węgierska 
renta koronowa 95 20, akcye: austr. Laki. kredyt, 
666.60, węg. zakł. kred. 804 00, inglobanku 806.00, 
nnion backr 649.00, bani rereinn 647.75, landerbankn 
469 76, kolei państw, 872.00, lomba-ay 168 76, aLoye 
kalei Elbethal 45100 fabryki brom 000 OO, tyto* 
niow« 000-00, alpioy 67C 00. B:nia Muranyi 67U 00, 
prag. Ton. żel. 0000 00, losy tureckie 168 60, ruble 
260 76. Usposobienie: spokojne.

5 %  renta rosyjska z 1906 r 84.50.

N a d e s ł a n e  
ZAKŁAD D E N T Y S T C Z N Y  

D r . K A R O L A  J A K U B O W S K IE G O
zostaje przeniesiony z dniem I “ rzeLnlŁ 10o 6 i.a ul- 
S ie n k ie  s i c z ą  I. 3 , róg nl. Klementyny Tańskiej (za

________hotelem Qeorge’a).____________________

D r .  A d a m  G r e l i ń s k f
ordynuje w chorobach  dróg m oczow ych

Od 2 do 4 popoł. I iwćw ul S y k s t u s k a  3 7  I. p.

Odpowiedzi Rednkoyl. Prosimy uprzejmie 
p. Adama Dobrowolskiego, aby zeohciał pofatygo 
waó się do RiMakoyi w sprawaeh liter. ;kioh, albo 
nadesłać nam swój “dres.

Ruor pociągów kolejowyoh.
P rz rehodzt i > Lw . ara :

l  W  '  U- • U V. „ Z Krakowa: 3 .3 1 M -3 0 , Ł .4 0 *. 6.50, 8.45, ft.at, 9.a0-
w Zgierza na ul. Warszawskiej bombę przeć i ^ Bros* «» ;
za b u d o w a n ia m i fa b ry o z n e m  T o w a r z y s t i /a  akoyj- ś z  Pciwoioorj.i na dworzec główny: 7,90 ii.46 ; 2 .2 0 ,
nego, no.»  firmę: „G  Borst *  Comp.« j Pod. J o . e : 2 .0 5 ,  i m , il-ss. 5.96
Wldoozme zamierzano zburzyó kantor fabryki, j z joTa*.

Wilno. Profesor Miohał Piesooki otrzymał j z et; 12. 2 0 * 1 .4 0 . e io, n te, 8.05+.
zezwolenie na otwarołe tn męskiego pro- ę Kołomyi: 10.06.
gimnazyum z językiem polikim.

Aresztowano tu Franoiszaa Maroinkiewi- 
oza w  chwili, gdy w  koszarach 106 pp. agito
wał wśród żołnierzy, ażeby nie używali broni 
przeciw rewoluoyonistom.

Warszawa. Na naradzie wspólnej za-

Z Stanisławowa 8.06,
Z Bawy i Sokala. 7.50.
Z  Jaworowa: 8.18, 4.BI,
Z Pam oora: 8.16, 1.50, t-jO*.
Z Laww 3«nego 7’2C, 11’50 10-60*
Z Tuchli 8-66 
Z Bołrca f ‘60, b a cn od zę  *« Lw ow a:

i.ao, 10.40*

riądu Muoierzy szkolnoj uzyskano porozumie- Qc Ł .łŁ ow w e „ 3 « .  1 2 .4 5 *  a .w 5 ,4.06*, 8.86, <j.8&*,n.oo*.
nie w kwestyaok zasadniczych, dotyozijoyoh Dc Bsessow; : 4.05. . M
•anąda. Skatkiem t.g o  : » i ^ k  Bianki.; Vo a f i y g W k . s s y  »• **
Adam hr. Krasiński, mBgensts Osuchowski i p c  ,ołóoiysk < P od»am o«i: 2 .3 0 ,  6.os. ll.it, e.87* 
profesor Chrzanowski, cofnęli swą szygntoyę 10 9AO  IB qa

nadal będą brali udział w zarządzie głów .y-o Do o.an owiec: 2 .5 1  , 2 .4 0 ,  8.16, s.a
.  . i . d . i .  n .d « o : o » « j .  » . « ■ * » *
stanowisko prezesa zarządu. t)0 ja w orow a : 6.66,

Radom, w  sobotę około  10 w ieczorem  zra- ^  Samborh: 6 - f ,  4.15,10.01*.
ninno ciężko trzema strzałam i rew ^w orow ym i po- kołom yi i Żyd- ji awa: 8.80.
moonilm  naczelnika w ięzienia, Jau P yrsk iego. Po Przemyśla, ^ ^ 1 0 ^ 5 *
Mordercy zbiegli.

Petersburg. Słowo petersbnrsl :;e donosi,
—y^KrfftaW-i nosr.anowił nabvó 4 mi-

Dc> Ławocsnego 7.80, 9.80, 6.25*
Di- BAsca 10.46. .
Do Stanisławowa, C jortkow t. Hnsiatjma 9-10*

Pociągi lokalne.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z  B rsnohow io : (od f  maja i o  38 wraeśnia, 7;07 prsed- 
południem, 8.25, i . o popołud. i G.2Ó wieczór (w 
niedsiele i r». aa':, święta), 10.00 pi^edpoł.. 1.48 
po południu, (od 1 oierwca do 81 sierpi a wl. oo- 

sienniei 9,8e w ieczór,

że Bank włofoiański poi tanowił n^być 
liony ć«iesięoiu grantów prywatnyob. w  celu 
odsprzedam ioh włożcianc i, atoli s powodu 
Ki kn gotówki p^oi obywatelom ziemskim li
ta! i B arw nym i o dośó wysc tm kursie, oby-

_  teja derasoy zaś, chcąc spłacić swe: długi,   , .
mnszeni si realizować listy zastawne Benku z Janowa: od i|5 do S0|9 wl oodsienme i . »  popoł.,

S f e i . k i i »  w 4 0 § |  r ó y w t i B  p i.y -  - 14
Ol em tracę nieraz 10 / 0. Z  tego p o w p  Q 8 rc J 2e Szozercu: iod 87|5 do 16|9 wl. w niedzielę i n ,  kat,
obywateli ziemskioh z L itw y zw róoiło się do święta- o 9.40 wieczór.
ministra skarbu * odpowiednim nemoryaleno.. ZLnbienii (td*8|6 do 16|9 wł. w niedz. i rs. k. święta)

» e t e r s b u r g .  (Posiedzenie l i n y )  P .  Sto- 0 U,6°  o r t S id z ą  ze  L w ow . :
ohowio. wnosi, a» y z tekstu odezwy wy^reślo- Briuohowio: (ot ( maja do 98 wrzi nia wl.) 6.08 ra
no kilka wierszy, wyrażajicych nieufność dumy n0, 2.2G. 8.40 i  2 . pop d . vt.-iko . _iled«eb
do rze.du. * święta); 9.0C pr«edr„' i 12.40 popolad,

P PetrunkiewioŁ jest za zatrzymaniem W  116 do fcljB wl. oodziennu £.84 wi^ozó..
tyoh wierszy i oświadcza że rząd rosy ski me j»ilowa:n’(oa3l|6 do soltt wi. ó o d z i e n p r z e d
jest jnż zdolnym do rządzeń a, zwłaszcza teraz - * * - ** * - • > • • •  -

1 w  chwili grożącego wielkiego niebezpieczeń-
poł. (od 18|6 do t 9 wł. w niedziele i n .  k  święta) 
1.86 popoł., saś eodsiennie 8.14popol.
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W a l k a  m i l i o n e r a  s e  i ł o d d e j i m .
(Z  angielskiego.)

(Oi%g dalsj-y).
Pułkownik przemówił najoryetsaym pary

skim akcentem :
— Jestem ofioerem w wojsku angielakiem — 

rzekł. — Na jakiej podstawie twiłujeoie poeba- 
wió mnie wolnośoi ?

Objaśniono go w paru słowaob.
Pułkownik zwrócił sitg do K arola :

— Pańskie nazwisko P — aapytał.
— Znasz je pan równie dobrae, jak ja  — 

brzmiała odpowiedź —  Jestem sir Karol Vand- 
rift, a pomimo zręcznego przebrania, poznałem 
cię odrasu, pułkowniku Olsy. Te same ooay 
i uszy, to same ręce. jesteś pan ozłowiekiem, 
który mnie oszukał w Niszy, który mnie snie- 
waśył w Seldon. _ .

— Pan jesteś sir Karolem Yandrift ? —  pod- 
ohwycił oszust. — To ohyba waryat! —  rzekł 
do polioyantów. Przed chwilą był tu u mnie 
sir Karol Yandrift i wyszedł, gdy ci panowie 
wchodzili. Ten człowiek jest obłąkanym, a pan— 
rzekł, zwraoając się do mnie —  jego dozorcą 
zapewne...

— Nie dawajcie się otumanić! —  zawołałem 
do polioyantów. — Aresztujcie go zaraz. P rzyj
mujemy odpowiedzialność.

Najstarszy polioyant położył mu rękę na 
ramieniu.

— B^dzę panu iść za nami bez oporu— rzekł.
Pułkownik, wciąż oburzony i odgrywający

swą rolę po mistrzowsku, wyszedł pod eskortą.
— Odzie jest MedhurstP —  spytał Karol, 

rozglądając się po sieni.
—  Pan szuka swego przyjaciela ? Odjeohał 

doróiką i prosił, żebym panu oddał tę kartkę—

rzekł właśoioiel hotelu.
Karol, pneozytaws&y kartkę, zawołał:

— To nieooeniony ozłowiek 1 Posłuchaj, oo 
p isze :

„Jestem na tropie madame Pioardet. Mie
szkała w tym samym hotelu. W yjechała przed 
ohwilą. Jadę ją  aresztować, bo wiem, gdzie się 
kryje. Medhuret.*

— Ozy istotnie mieszkała tu madame Pioar- 
det? —  spytałem właśoioiela, nie mogąo uwie
rzyć w taką bezozelnośó.

— Oni, oni —  przytwierdził. —  Właśnie przed 
ohwilą odjechała; pański przyjaoiel pogonił 
za nią.

Wyruszyliśmy dwiema doróikami do sę
dziego śledczego. Pułkownik Clay woiąś się 
zżymał i dowodził, ie  jest ofioerem armii in
dyjskiej, że go znają w ambasadzie; mówił, ie  
lego kuzyn jest attachi i prosił, aby go spro
wadzono natyohmiast.

Sędzia śledczy przyozynił się do tego żą
dania.

Po długiej ohwili zjawił się attacki i ku 
naszemu zdumienia, powitał pułkownika z ozłą 
serdeoznością.

— H ola ! A lgy  I — zawołał, śoiskająo mu rę
kę. — Cóż to się stało ? Czego ci zuchwalcy 
przyczepili eię do cieb ie?

Zrozumieliśmy uzreszoie. Pułkownik Clay 
nie był awanturnikiem, leoz prawdziwym w oj
skowym i gentlemanem.

— Ten oto jegomość dowodzi, że jest Bir K a
rolem Yandrift —  odparł — a przed ohwilą 
kto inny przedstawił mi się pod tem nazwi
skiem. Oskarśa mnie o kradzież i oszustwo...

Attachi spojrzał na nas badawoco.
—  To jest istetnie sir Karol -Vandrift — 

oświadozył. —  Pamiętam, że go widziałem na 
obiedzie w  City. Jaki zarzut czynisz pau mo
jemu kuzynowi ?

—  Pańskiemu kuzynow i!— —  podohwyoił

Karol. — Wszak to jest pułkownik Clay, słyn
ny oszust...

Ałtaehć uśmieohnął się pobłażliwie.
—  To jest pułkownik Clay z korpusu ben

galskiego — uświadczył.
Zaczynaliśmy miarkować, że nasze podej

rzenia są niesłuszne.
—  Ten pan oszukał mnie dwa lata temu 

w Nizzy — mówił sir Karol —  i kilka razy 
potem, nie dziej jak dziś, wyłudził dwa tysiące 
fantów, które ma teraz przy sobie.

Pułkownik żachnął się.
— Co zrobił dzisiaj, tego nie wiem — rzekł 

attackS — ale śe nie mógł pana oszukać przed 
dwoma laty, to pewna, bo właśnie w tym osa- 
sie bawiłem u niego w Indy ach,

—  Gdzie moje dwa tysiące fantów ? —  wo
łał Karol. Nie zaprzeczysz pan, że je wniąłeż. 
Masz jeszcze kopertę w ręku...

Pułkownik położył ją na stole.
— Tę kopertę — rzekł —  aostawił u mnie 

jegom ość z krótko przystrzyżonymi włosami, 
który przedstawił się, jako sir Karol Yandrift. 
Powiadał, śe ma p antaoye herbaty w Assam 
i zapraszał mnie na dyrektora kompanii. To są 
zapewne jego papiery; nie przeglądałem ioh —  
rzekł, podając kopertę kuzynowi.

— Bądź oo bądź, rad jestem, że ocalały pie
niądze — szepnął Karol. — Proszę pana o 
zwrot tych banknotów — rzekł, zwraoając się 
do młodego dyplomaty.

Otworzyłem kopertę. B yły ' w niej pro 
spekty jakiegoi towarzystwa akcyjnego...

—  Msdhurst wsunął je tutaj, a sam uoiekł 
z gotówką! — zawołałem.

— Medhurst, to pułkownik C la y ! —  krzy
knął .sir Karol z rozpaozą.

— Przepraszam pana — zaprotestował puł
kownik. —  Jestem w jeduej osobie i nie mam 
sobowtórów.

 Upłynęło dobre pół godziny, zanim roft-

plątano tę zawiłość; gdy została wyjaśniona — 
po angielsku i po francusku — wobec sędzie
go śledczego, prawdziwy pułkownik dał się 
przeprosić i mówił, że już uieraz spostrzegł 
nieufność w paryskich magazynaob, gdy w y
mieniał swoje nazwisko.

Uwiadomiliśmy polioyantów, że istotnym 
winowajcą jest Medhurst, którego widzieli na 
własne oozy, i kazaliśmy go śoigać.

Tymozasem Karol, ja  i uprzejmy attachi 
uda iśmy się do banku francuskiego, w na
dziei, że złapiemy oszusta w ohwili, gdy bę
dzie zmieniał pieniądze angielskie, ale zrobił 
to już wcześniej.

Sprawdziliśmy następnie, śe madame Pi- 
oąrdet zamieszkała w jednym hotelu z pra- 

. wdziwym pułkownikiem. Ona-to wyprawiała 
listy i otrzymywała odpowiedzi.

Nasz prześladowoa, jak zwykle, rozpłynął 
1 się w przestrzeni.

W  dwa dni potem otrzymaliśmy znowu 
' list obelżywy, skreślony na papierze sir Ka
rola. Brzmiał w te słowa.

„Najprzenikliwszy milionerze.
„Czyż nie miałem raoyi dowodząc, jako 

Medhurst, ż^ powinieneś posądzać każdego? 
A jednak n.e przyszło pann na myśl posą
dzać — Medhursta. Słowa jego sprawdziły się. 
Mówił, że wie o miejsou pobytu pułkownika 
Clay — wiedział istotnie. Obieoał zawieźć pa
na do niego — i zaw iózł; obieoał, że zostanie 
aresztowany — i kazałiioie aresztować tego 
biedaka.

„Spełniłem nawet więeej, niż obiecałem: 
zamiast jednego pułkownika Clay, przedstawi
łem wam dwóoh. Sztuczka była wyborna, ale 
kosztowała mnie dużo trudu.

„Naprzód, dowiedziałem się, że istnieje 
prawdziwy pułkownik Clay w armii indyj
skiej. Następnie, że przybywa do kraju na 
urlop. Mogłem mu sprawić dużo przykrośoi,

ale nie ohoiałem — to porządny ozłowiek; wo
lę mieć do ozynienia z panem. Czekałem, aż 
zjawi się w Paryżu, albowiem z policyą pary
ską łatwiejsza sprawa, niż z londyńską Do
wiedziałem się przypadkowo, że pan starasz 
się o detektywa, to też ofiarowałem usługi mo
jemu dawnemu szefowi M arm llier, który znał
mnie, jako sprytnego ohłopca. Beszta wiadoma. 

„Naaturalnie, potem, oo zaszło, nie mogę 
już zgłaszać się do Marivilliera o pracę, ale 
dzięki moim stosunkom z panem, będę mógł 
niezadługo wejśó w stan spoozynku.

„Ooprawda, dziś uważam zajęcie detekty
wa za nieodpowiednie do moioh zdolności. Je
stem obecnie zamożnym gentlemanem, a w do
datku, przebywając w pańskim domu, uzyska
łem wiele oennyob wskazówek i wiadomość:’ 
dzięki którym trzymam pana w ręku. Nie o- 
skubałem jessoze ualezyeie złotego runa, ale to 
nastąpi w ozasie właśoiwym. Zeehoiej pan kła
niać się odemnie lady Yandrift i pani W ent- 
worth, a powiedz pan m-lle Cćsarine, że mam 
z nią na pieńku. Ona jedna miała rozum i 
posądzała mnie odraza.

Szczorze przyjazny
Clay— Barbazon— Medhurst 

Członek akademii chirurgów*.
Karolowi groziła apoplekaya. Ten oios był 

nad jego siły.
— Komu daiś ufać! — biadał — skoro na

wet detektywowi©, któryoh używam w swej 
obronie, okazują się złodziejami?... Pamiętasz 
może ustęp z gramatyki łacińskiej: Któż bę
dzie strzegł stróżów ? — Qnis custodes cu3todiit
ifSOS :

Bądź co bądź, ten epizod przekonał mnie, 
że niesłusznie posądzałem Cezarynę.

(C iąg  daJssy nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 . l e l i k s i e s A n

Ludwika Juliusza Stadtmiillera
przy pl. M a r y a c  klm 5 Hotel Francuski

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Celem oddania w przedsiębiorstwo rozebrania 
realności Bonlardówka, rozpisuje się niniejszem pu
bliczną, iicytacyę na dzień 28 lipca 1906, z terminem 
6-cio tygodniowym na ukończenie rozbiórki i uprzą

tnięcie placu.
Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wa- 

dyum w kasie miejskiej w kwocie 800 koron.

Z Magistratu kr. stoł. m. Lwowa.

o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o  

ilączk a żużlowa Thomasa

o o c o o  

asa g

WARTOŚĆ
sm acznego Jadła tkwi nie T  samej przyjemności, towarzyszącej jednemu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem 
łatwiej ją  strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne ”  '  ^składniki- Fakt ten tłumaczy powodzenie

M aggi5®30 przyprawy do zup i rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tam środek w oelu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, 
rosołom, bulionom, sosom, jakotei jarzynom, jnjeoznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabyuia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz składach apte
cznych we flaszkach, począwszy od 50 h.^(ponownie napełnione 40 h).

Maggińgo odzaacz e n ia : 4 wielkie nagrody, 26  z ło ty ch  medali, 6 dyplomów honorowych, 6 donorow ych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wystawach światowycli w Paryżu w r, 1889 i 1900 ( J u l i u s z  M a g g i  j a k o  s ę d z ia

i o o a t i t M o o t t M o o o o
J D r o b n e  o g ł o s z e n i a .  ®

s
Rzadzca dóbr

proszkowianin, były oficer Austryajki, 
pierwszorzędne referencje, wypadkowo 
wolny poleca się. Łaskawe zgłoszeń a 
przyjmuje D ro b n lew lcz  Boiwadćw 

nad Sanem.

Baczność na »nak 
ochronny.

Baosność na snak 
ochronny.

jest

n a ji ln ta n i w  na na m l l i e  r d l in j  ozima, tan icz jn j i łą ti.
P od gw arancyą

czystą, prawdziwą i skuteczną 
u0  mączkę dostarcza
8  . J o n o r a l n y  r e p r e z e n t a n t

„F abryk  to iiatów  T h om asa46

0 EF KARBACH, we Lwowie
.

■

<

C z t e r y  p o k o je ,  łazienka 
na II  piętrze, Jagiellońska 8, 
wynajęoia.

i kuchnia 
zaraz de

Akademik
poszukuje lekcyi na prowinoyi Języki — 

fortepian

Opolski Lwów, UniwertyteŁ
Ogrodnik

w twoiza zawodzie faohowo wyksitałoony 
specjalista w sakładanin stawów i rybo- 

1 łowztwie, poszukuje posady od św. Mi- 
1 ohała lub Nowego B oks na ord ; nary ę 

w większym skarbie. Adres: 8. S. poste 
restante Dębica

Należy strzedz się przed zakupnom
b ezw arto śc io w ych  żu żli o 

===== znaku . =

fa łszow anych l
naśladow anym

lOOOOOOOO OOOOOOOOOOOi

Nawozy sztuczne
poleca

Pierwsze Galicyjskie

Towarzystwo Akcyjne dla Przemyślu Chemicznego
w© Lwowl©, Akademicka 8.

O aoba Inteligentna, muzykalna,
z dobrej rodziny, przyjmie posadę jako 
towarzyszka starszej oseby lnb pieknnka 
panienek, nie mających matki. Zgłoszenia: 
Kraków, nl. Zwierzyniecka 8, I. p. od 
godz. 11— 1. I. W.

Za 2 złr.
przerabia stare materace (8 poduszki) 
zupełnie jak no e. Dreliohy na pokrycia 
od 60 o.nt za metr. Nowe materace wlo- 
sienne obłożone watą Dra Bischofa ; rze- 
oiw molom od 16 zł. materace z trawy 
morskiej od 6.60, obłożone watą Dra 

Bisohota od 10 zł.
Kołdry od 8,60 zł. w każdej oenie — po
leca najtaniej specjalna praoownia koł
der i materaców Józefa  S chusira  

Lwów, Kopernika S.

Na myszy polne
m yszy  polneT ru c iz n y  na 

d a tk i fosforow e  
O w ies strychninowy obłuskany, 
K oskol trnjąoy tylko myszy, nic szko.

dliwy, dla innych zwierząt, 
P szen ica  strynbninowa 

wyrabia

Lwowska fabr. chemicz, „ I t o "
Przr zamć -ieniu nałoży dołączyć pozwo 

1 *ie władzy polityoz.

* FABRYKA ASFALTU ! PAPY DACHOWEJ 
in ż . S Z E L IG I Ł Y S Z K IE W IC Z & *

Itrów. UL. &W. Mż RCIIia L 29- S 5
m

ASFALT 0 0  O S U S Z A N I A
ZAWILGOCONYCH SCI AM IM  
NISZCZY GRZYBEK DRZEWUYrM

W BSCYHKA8H. 
jraessasjagarałsp 

 fttóAy*

W sprawach losów
stać ■ naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięosne. Losy zasta 
wionę wyknpnjemy i odstępujemy je  na ; 
spłaty. Prosimy zażądać naszego kalen 
dartyka, ktćry rozsyłamy bezpłatnie. . 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. ! 
S ch O tZ  I C ha|es  Dom belkow y we 
Lwowie, plae Maryacki 7.

Miastowe Biuro c. k. austr, Kolei Państwowych *
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :
B I L E T Y  Z E S T  A W 9 A L N E

(Fahrsoheinhefty) h o m b l n o w a n e - o k r ę ż n e  (Rundreise) i p o w r o 
tn e  do wszystkich i ze wszyatkioh znaezniojzzych miejscowości Eu
ropy z ważnością 4 5 —BO l 9 0  d n i i o p u s t e m  o d  12— 3 0  p r o 

c e n t  o 1 cen normalnyob.
O o  W i e d n i a  ® w a ż n ^ c i ą  4 5  d n i .

M a obecny sezon
poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy

stkich miejscowości południowych jak :
B la rliz , F lum e (Abbazyl), W enecyl (Lido), T riestu , Ca- 

pri, Neapolu, N izzy , F lo re ttcy l. Rzym u etc.
Do Karlsbadu, Wrooławia, Drezna, Lipska, Berlina, B r e 

m y, Hamburga, P a r y ż a  z ważnośoią 4 5 —8 0  i 90  dńi,
BI LETY KA RT ONOWE

z w y k ł e  d o  w s z y s t k i c h  s t a c y l  w  k r a ju  I z a g r a n i c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazd) i przewodników.
Zam ów ione b ile ty  na p row in cy ę  w y sy ła  się za za liczk ą  { 
pooztową lub te ż  za pośredn ictw em  odnośnej staoy i kole j,

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko 
rony zad* u i podać dzień, od którego bilet ma by ć̂ ważnym. |

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż
LHausmana L 9. sprzedaje najtaniej 

rozkłady jazdy na Galicy*), Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwąjcaryę, i inne kraje.

C 38888S88S8888R SSS88SSSS88S3
1X1

Doniesienie!
W

Korzystając

m

tOOOOOOOOOOOll0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4
Północno niom. Lloydu

(Norddeutsober Lloyd)

f  M yntn Tow. „Dniestr"
io  wynajęoia od 1 października 1806

pomieszkania

G e n e ra ln a  A g e n te ra d la  G a lic y l 
we Lwowie: Pasaż Hausmana O.

po 5 pokoi w partzrzB, na I, II i III  pię
trze ul. P o d w a le  I. 7  lo k a le  sk le  
powe I p iw  alce ul. R uska  3 0 .
Bliższa wiadomość w kancelarii Towa

rzystwa „Dnister“ , Bynek 10.

na składzie czasopi
sma zagraniczne

Bezpośrednie połączenia przewodo
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 

— cztowymi parostatkami. = :

F ran cu sk ie  h u m o rys tyc zn e : 
Fin de slśole, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rlre, Rl- 
re et galanterie, Sourire, VI# en 

1 oulotte rouge, Blbllotequi mod.

D o Stanów Zjedn. A m e ry k i :
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen
tyny (Buenos Aires) Australii; 
e e e e  Japonii, Chin etc.

Bilety- ko le jow e do każde) s taey l P ó łn o cn ej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"

UPI
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna ajeninra P i l .  niem Lleydn we Lwowie
=  P a s a ż  Hausm anna 9 . =

A n g ie ls k ie :
Frys Magazine, Strand Magazlne 
Wide World Magazlne, Curent Li
teraturę, Ladlea Field, The King 
and his Navy a. Army, Outlng, 

The Tatler.
W ło s k ie :

Oomenlca del Corriere. 
R o s y js k ie : 

Oswobośdlenie, Szut (humoryst.)

S o k o ł o w s k i  e g o
Biuro dzienników, cztsopizm i ogłoszeń. 

Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9.

OOOOOOOOOOO I OOOOOOOOOOOOO ••••——  i i i tH iM t

P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYW CE MŁODZI EZY PO- 
---------------------- Ś W IĘ C O N E .------------------------

W c ję i" i literackie; <awie-»

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PREMIUM NA BOK 1 9 0 0 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie.
Prenumerata w yn*ei:

Kwartalnie 4 a8 0 t rocznie 19 k. 2 0  h. wraz 
z przesyłką poczt.

Ekzpedyoya.
Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 

Hausmana 9.

ze zniesienia cenzury

T Y G O D N IK
IL L U S T R O W A N Y

X)
w

00

rozszerza znacznie rozmiary pisma za
równo działa illustracyj w rzeczach arty
stycznych i bieżącej chw li, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 11)06
DODATKOW  KSIĄŻKOW YCH (SiDUtifiWlCZa), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

N O W O Ś Ć :
Szereg numerów albumowych.

W arunki prenumeraty
„Tygodnika illustrow anego* z !2  tom am i dzie ł Sien
kiewicza, zeszytam i album ow ym i, dodatkiem  pow ie

ściow ym  w arkuszach i prem inm  k olorow em :

We Łwowfn W Gk ioyi * prso.yłką, pountowt,
Kwartalnie 6 kor. 80 hal Kwa tylnie kor. 20 hal
Półrocenie &  ,  flfl ,  Pótr zni* . 14 „ 40 ,
R o c z n i e  . 2 7  „ 2 0  „ R o c s  , e  . • *  ,  8 0  .

P rag n ący  u trzym ań  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej 
oprawie (z portretem Sienkiewicza u« okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal., półrocznie 1 K. 20 h., rocznie 2 K . 40 hal.—Należytość tę pro-
■imy nadsyłać razem z prenumeratą.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicy: z Bukowiną przyjmują : Główna  
eksped. „Tygodnika {Ilustrow anego^ w e Lw ow ie , pasaż  

• la u im a n a  9. oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Numery okazowe i proopokty wyayta gratis: Ułowna eęspedyoy* .Tygo
dnika" wa Lwowlt, Pasaż Hausmana 6 (B iuro  dzienn ików  I og ło

szeń Sokołow skiego).

ed-fetor odpośn^dsiainy W a m im w  f l l a P*pi -r % i- ory lsi Br c i Kiałfc wstaon


